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Generalnego Gubernatorstwa
■ (=) Warszawa, 6 marca. — Z Inicjaty­
wy Generalnego Gubernatora, minietra 
Rzeszy dr. Franka odbyła się w Warsza­
wie kniiłerencją w sprawie zaopatrzenia 
w środki żywności mieszKanców General­
nego Gubernatorstwa. W  konferencji, o- 
prócz zastępcy Generalnego Gubernatora 
min. dr. Seyss-lnquarta, n .' ;ll również 
udział -czterej gubernatorowie i kierowni­
cy oddziałów wyżywienia przy poszczegól­
nych dystryktach.

Kierownik wydziału wyżywienia przy 
urzędzie Generalnego Gubernatora Kbrner

zagaił posiedzenie, poczem wygłosił ob­
szerny referat, obrazujący ogólną sytua­
cję  wyżywienia i wydane dotychczas za­
rządzenia, mające na celu zapobieżenie 
brakom wśród polskiej ludności. Mówca 
etwierdził przytem, że pomimo ezczegól* 
nie ciężkich skutków wojny na terenie, 
nad którym sprawuje on pieczę, zdołano 
doprowadzić do wymiany towarowe! z 
państwem nlemieckiem i w ten sposób u- 
regulować zaopa*i .tnie w środki żywno­
ści. że pomimo ostrej zimy nie ziidr w 
przyszłości żadne poważniejeze troski w 
tej dziedzinie.

W  czasie obszernej dyskusji, zainicjowa­
nej osobiście przez Generalnego Guberna­
tora, omówiono zkolei zagadnienia zao­
patrzenia w żywność czterech dystryktów. 
Generalny Gubernator zarządził na rok 
bieżący wydanie szeregu postanowień, ma- 
Jącyi r na celu rzeczywiste zwiększenie 
Ilości artykułów żywnościowych na tere­
nie Generalnego Gubernatorstwa. Zreali­
zowanie tych postanowień przekazał on 
gremium osobistości, które ukonstytuowa­
ło się jako rada wyżywienia dla General­
nego Gubernatorstwa.

-

Wielką katastiofa kolejowa 
w Japonji północnej.

Tokio, 6 marca. — W  północno-] apoft- 
ekiej prowincji Yamagata wydarzyła eię 
we wtorek rano poważna, katastrofa kole­
jowa. Licznie obsadzony przez publiczność 
pociąg osobowy spadł z uszkodzonego 
przez lawinę śnieżną mostu do rzeki, znaj­
dującej się 2$ m poniżej moetu.

Według n a ' .szłycn dotychczas wiadomo­
ści w pociągu, skutkiem gwałtawneub u- 
padku na zamarzniętą rzeko wybuchł po­
żar, który etrawił wszystkie wagj iy. 
Istnieje obaw;, żr wsfzyscy pasażerowie 
pociągu w liczhic 130 osób zu-tali obi­
ci w giędnie ciężko ranni.

Angliry rozstrzelali trzech 
obywateli cypryjskich.

Powodem odmowa pójściu na Itnję 
Maginota.

(=) Kandia (Kreta). 6 marca. — Z wy­
spy Cypru przeniknęły na wyspę Kretę 
pogłoski, że Anglicy na. wyspie Cypr ska­
zali na śmierć przez rozstrzelanie trzech 
tamtejszych mii. itkańców. Wyrok został 
wykonany.

Powoi m skazania była odmowa Cy­
pryjczyków udania eię do Francji na front 
zachodni i walczenia za intereey angiel­
skie.

130.000 robotników H n M d c li 
porzuciło pracę.

( - )  Kabul, 6 marca. W  Bombaju porzu­
ciło pracę we wtorek 130.000 robotników 
przemysłu i " ekie uczt aa. Na lf* Fabryk 
tego przemysłu, 00 zostało unieruchomio­
nych wskutek strajku.

•Robotnicy i robotnice usiłują w ten spo­
sób wymóc podwyżkę swoich głodowych 
płac o 15 procent. Na ulicach miasta do­
szło, podobnie jak  prżed kilku miesiącami 
do masowych demon®traerj.

Proiesi włoski wginełał silne 
wrałsnie w sianacb w n .

(—J. Nowy Jork, > marca. Protowi-W loch 
przeciw zapowiedzianej przeiz Ajuglję blo- 
kadizio węglowej został podany przez całą 
prasę amerykańską w formie sensacyjnej. 
W płynęła nia to i ta ołyjliizciność, że cały 
system blokady łącznie z kradzieżami po 
cisty wywoła1, w 4.meryco niezadowolenie, 
a.ponadto protest porusza takie zagad­
nienia, które spowodowały również wie­
lokrotne protesty ze strony Stanów Zjed­
noczonych.

Wysokie odznaczenie 
dia min. Andresa.

(**) Berlin, 6 marca. Ministei spr. zagra­
nicznych Niemi.ee von ftibbęntrop pr*jjął 
we wtorek w południe bawiącego obecnie w 
Berlinie ministra handlu Jugosław ji Andresa 
i wręczył mu w imieniu Adolfą Hitlera wiel­
ki krzyż Orderu Orła Niemieckiego.

W  rozmowie obu ministrów wziął udział 
poseł król. Jugosławii w Berlinie Andricz.

Gubernator ZSrner objął kierownictwo
dystryktu lubelskiego.

Uroczyste wprowadzenie w urząd przez Generaln. Gubernatora
(=) Lublin, 6 marca. — Generalny Gu- 
r itoi min. Niemiec dr. Frank przybył 

do Lublina na uroczysty akt oprowadze­
nia na urząd nowego szefa dystryktu Ipbel 
ekltyo,

Celem powitania Generalnego Guberna­
tora stawił się na dworcu honorowy bata­
lion policji i sztafet szturmowych iSS), 
wraz z oddziałem motocyklistów oraz kom­
pania niemieckiej samoobrony. W  okcie 
wprowadzenia w urząd nowego gubernato­
ra wzięły udział kierujące osobistości nie­
mieckich urzędów oraz generałowie «n n ji 
niemieckiej.

Generalny Gubernator min. Niemiec dr. 
Frank wprowadził gubernatora ŻSrnera 
na urząd, przyczem wygłoeił n.uwę, w któ­
re] wskazał linje wytyczne, Jakie mają 
służyć nowemu gubernatorowi do przepro­
wadzenia prac, mających na celu odbudo-

wę normalnego życia w dyetrykcie lubel- 
eklm

Gubernator Zorner oświadczył w swej 
odpowiedzi, że wytęży swoj„< wszystkie si­
ły, ażeby postawić administrację .ego tere­
nu na wysokości zadania i dodał, że tereń 
pddany jego opiece mierzy 30 tys. km. kw. 
i! liczy 2 i pół milj. mieszkańców. W ypeł­
nienie swych zadań na terenie dystryktu 
lubelskiego uważa on za szczególnie tru­
dni z tego powodu, ponieważ właśni* ta 
ctzielnica Polski była poprzednio szczegól­
nie zaniedbana pod względem techniczno- 
komunikacyjnym. Jak najszybsza norma­
lizacja i uporządkowanie stosunków na te­
renie tęgo dystryktu jes. jednak równocze­
śnie niezwykle ważne, ponieważ dystrykt 
ten stanowi rezerwę dla Generalnego Gu­
bernatorstwa ze względu na swój charak­
ter wybitnie rolniczy, dający nadwyżki 
produkcji rolniczej.

Uhoficzono Jot mtyczanle granicy 
niemiecko-sowieckie}.

Wzdłnl Iłnjl granicznej wbito 2 .8 2 0  pall granicznych.
(= ) Moskwa, 5 marca. W  dniu 27 lutego 

br. ukończono prace ók»Io wytyczenia gra­
nicy niem iecko-sowieckiej na przestrzeni 
około 1.500 km. Ogółem wbito 3.820 słu­

pów granicznych.
Prace pomiarowe na nowem pograniczu 

znajdują się w fazie końcowej.
O ukończeniu prac przesłała centralna 

komisja do spraw granicznych zawiado­
mienia do rządu Niemiec oraz rządu Unji 
Sowieckiej, treści następującej:

Do Ministra spraw zagranicznych Nie­
miec p. J. non Ribbeutrbpa, do komisarza 
ludowego spraw zagranicznych Unji So­
wieckich Republik Radzieckich p. W*. JL 
Motetowa.

Mieszana kom Lsja centralna Niemiec i 
Unji Sowietów dla spraw granicznych do­
nosi rządowi Niemiec oraz rżądowi Unji 
Sowieckiej, że wytyczanie linji granic nej, 
na przestrzeni około 1.500 km zostało w 
dniu 27 lutego br. ukońzone. Ogółem wbito 
2.820 słupów granicznych. Obliczanie tere­
nów przygranicznych jest zasadniczo na 
ukończeniu. Jedynie na małych tylko od­
cinkach, których uzgodnienie nie mogło 
być , dokonane,. prace, zostaną; podjęte bez­
pośrednio po roztopach. Obecnie mieszana 
konrsja centralna rozpatruje i bada wyj 
niifei lokalnych komisyj graniczny.» i 
przygotowuje ostateczne wykończenie do­
kumentów dotyczących epcriw granicz 
nycb. (p).

Godowa Kanału łączącego 
Dnepr z Dogiem.

Otwarcie nastąpi 1S kwietnia br.
(=) Moskwa, 5 marca. — W  „Prawdzie" 

znajdujemy sprawozdanie kierownika bu­

dowy kanału Dniepr-Bug — Sawinkowa o 
przebiegu prac nad odbudowi tej niezwy­
kle ważnej drogi komunikacji żeglownej, 
która niezawodnie odegra bardzo ważną 
rolę w handlu wymiennym między Sowie­
tami a Niemcami, jako przyszła droga 
wodna, łącząca Bałtyk z morzem Czar- 
nem.

Zasadnicza długość kanału, który połą­
czy Prypeć z Bugiem, wynosi J02 km* 
przyczem wykorzystany będzie spław do­
rzeczy Prypeci, Piny i Muchawca, prze­
biegających przez okolice Pińska i Brze­
ścia n. Bugiem,

Na całej przestrzeni prowadzone są ro­
boty, wykonywane w przyśpieszonem tem­
pie. Na ukończeniu są już roboty ziemne, 
jak również prace przy budowie mostów. 
Niebawen rozpoczną się roboty około bu­
dowy urządzeń przybrzeżnych i przepu­
stów wodnych, których ogółem będzie o- 
sipm- Wszystkie konstrukcje metalowe n- 
rządzeń portowych i śluz wodnych bęi ą 
yrykonane w jednej z fabryk kijowskich.

Odcinek kanału długości 16 km będiie 
zbudowany zupełnie na nowo, przyczem 
przewidywane jest wykopanie 1,2 metrów 
sześć, ziemi i wywiezienie jej. Do prac 
tych będą użyte m. in. metody wysadzań 
i nowoczesne olbrzymie dźwigi.

W ysoki stan wody, jaki oczekiwany jest 
z nastaniem wiosny ma byó wykorzysta­
ny dla uspławn lenia 1 anału, którego o- 
twardo dla żeglugi okrętowej przewidzia­
ne Jeet na 15 kwietnia. P o prąc przy kana­
le zostaną ściągnięte liczne brygady robo­
cze z pośród miejscowej ludności, zaś kie­
rownic! wo robót spoczywa w rękach do­
świadczonych urzędników komisarjatu ln- 
dówego robót wodnych, (p.).

(=“ ) Kraków, 6 marca.
Normalizacja i wzmo- Wydane w ostr- 

. , j, , . .  tnim czasie za-
Żenie produk cji. rządzenia pozwa­

lają zupełnie wyraźnie zdać sobie sprawę 
z tego, że normalizacja stosunków wi G* 
neralnem Gubernatorstwi czyni z każdvm 
dniem coraz więks'e postępy. O ile w pier- 
wszycŁ miesiącach po wojnie konieczne 
były drakońskie zarządzenia, celem stwc • 
rżenia ogólnego porządku i zabezpieczen-a 
ti u«om  ludności bezpieczeństwa w dosta­
tecznej mierze, to obecnie na pierwszy pli i 
wysunęła się pozytywna praca, mająca na 
celu ukształtowanie lepszej przyszłości.

Niezwykle ostra zima tegoroczne, pomi­
mo przejścia burz śnieżnych t ostatnich 
dniach, zbliża się mimo wszystko ku koń­
cowi. Dzięki temu także dla ludności skoń­
czył się okres największym brakom, spo­
wodowanych wojną. Jeżeli pomyślimy o 
ostatnich miesiącach i uzmysłowimy sobie 
ogrom zniszczenia, to musimy bezstronnie 
przyznać, iż juz samo przetrwanie tego­
rocznej zimy było wyczynem, jaki dał się 
osiągnąć tylko dzięki zjednoczonym wysił­
kom władz niemieckich i zdyscyplinowanej 
współpracy polskich czynników admini­
stracyjnych.

W yczyn ten jednak stanowi dopiero po­
czątek, niejako podstawę 1 Jd dzieło wła­
ściwej odbudowy. Wszystkie zarządzenia 
Generalnego Gubernatora i jego współpra­
cowników. wy dane w ostatnim czasie mają 
na celu — pomimo trwającej wciąż wojny 
Niemiec z ich wrogam: na zachodzie, —
normalizację życia polskiego, polepszeni© 
zaopatrzenia w żywność szerokich mas i 
W  Końcu wzmóżeńite produkcji we wszyst­
kich dziedzinach.

Na szczególną uwagę w tym zakresie za­
sługuje dzisiejsze doniesienie o ukonsty­
tuowaniu „Rady wyżywienia dla General­
nego Gubernatorstwa" przez Generalnego 
Gubernatora.

Zadaniem tego ciała zbiorowego jest nie 
tylko zabezpieczenie zaopatrzenia w konie­
czne artykuły żywności ludności, ale rów- 
iież zwiększenie podaży środków żywności 

Jeszcze w ciągu bieżącego roku. To samo 
zdecydowanie w kierunku wzmożenia pro­
dukcji zóstało podkreślone wyraźnie w mo­
wie Generalnego Gubernatoia z okazji 
wprowadzenia na urząd nowego Guberna­
tora w Lublinie.

Niewątpliwie wiele jeszcze trudności po­
zostało do pokonania, aby na gruzach prze­
szłości dokonać odbudowy w zamierzonych 
rozmiarach. Jedno jest jednak jwwne: i'e- 
zultaty dzięki planowo zorganizowanej 
pracy zostaną zwiększone, a zwiększone 
rezultaty przyczynią się zkolei do wzmo- 
zgnia produkcji, a v ten sposób dr polep- 
ezenia sytuacji każdego poszczególnego 
czjewieka. Współpraca - tern dziele leży 
więc w interesie zarówno każdej jednostki, 
jak i ogółu społecznego.

Angielscy iotnierze 
„zabiedzili" do Belgji.
Bruksela, 6 marca. — W  poniedziałek 

dwaj żołnierze angielscy, w pełnem uzbro­
jeniu, zostali znalezieni w belgijskiej 
m.ojscowości pogranicznej Templeuve 
(Hennegau), gdzie w pewnej gospodzie z 
całym spokojem pili herbatę. Obydwóch 
Anglików zaaresztowała żandarmerjri bel­
gijska i odwiozła Ich do Bnfkseti, gdzie 
mieli .ostać intt. nowani.

Urnwdopodobnie A nglicy ci zabłądzili... 
Wypadki, w których żołnierze angielscy 
błądzą «ż poza granicę belgijski? i docie­
rają nawet, jak się to raz zdarzyło, do wi- 
UiaTni pewnego^ kupca w Tournai, a zatem 
20 km od granicy, mnożą się w podejrza­
ny sposob. Czyżby życ.e w neutralnej Bel­
gji podobało się im bardziej od pobytu 
na froncie?

Grpfgtsh! oftręl zasnął 
o wuhf 7€2g AnHljl.

(=) Amsterdam, 5 marca. W  ub. niedzie­
lę u zachodnich wybrzeży Anglii załonał 
angielski okręt „Gato" (710 t. t.), prawdo­
podobnie na skutek zetknięcia się z mi- 
uą. Dotychczas brak wszelkich wieści o 
losie załogi tego okrętu, liczącego 11 osób.
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Nowu brgtijjshl zamach piracki.
A n & m  shonflst^ała wiosidc ukrtftf i  węglem niemieckiego pochodzenia
(= ) Amrfi rP m, 6 marca. Brytyjski mi­

nister bikuJy Cross oznajmił w Izbie 
Gmin, te w tato angielskie skuiiTf-kowały 
cstatnij dwa pa mi wcr wło dcie, kióre w 
peniedziiałek opuściły pwi w Rotterdamie 
z ładunkiem węgla niemieckiego pocho­
dzenia, przeznaczonego dla Italii.

Na pytanie jednego z posłów, ozy ___
faktem, iż niemiecki węgiel bywa ekspor­
towany przez Rotterdam na włoskich stat­
kach, minister odpowiedział: „Obecnie n. 
stało to już". Wszystkie transporty węgla 
niemieckiego, które przez Rotterdam były

przewożone do portów włoskich będą obec­
nie zatrzy lywane jako kontrabanda.

Reuter donosi z Londynu, że o.ba wło­
skie statk transportowe odstawiono do 
rx»rtu angief'kiego do stacji kontroli kon­
trabandy. Nazwy statków włoskich brzmią 
„Orątą" i „Loassa".

Rosjanie "isllnj” przefśt 
przez załohe n orn icą

Helsinki, 6 marca. — Według doniesień 
fińskiego komunikatu wojskowego, Rosja­
nie usiłowali przejść zatokę W yborską na 
zachodniej części pól wyspu Karelskiego. 
Dalsze ataki wojsk rosyjskich były kiero­
wane na Aeyrarpaeae, Pitkaeranta oraz 
między zatoka Wyborską a Vuoksen. Na 
wschodniej połaci poiwyspn Karelskiego, 
zwłaszcza pod Taipale, obydwie strony o- 
strzeliwały się artylerja Także i pod 
Kollaanjoki toczyły się walki przez cały 
clzi“ń, które trwają w dalszym ciągu.

Podczas gdy działalność fińskiej floty 
powietrznej była skierowana głównie 
pizeciwko objektom wojskowym na p ó l  
wyspie Karelskim, to lotnictwo rosyjskie 
skierowało swoje ataki na miejscowości 
Lappeenranta, (Villmanstrand), Jvaukas i 
Maikaselkae- W  głębi kraju bombardo­
wano miejscowości Kotka, Myyollukoski, 
Kansala, Ingeroia i dolinę Kymmene.

Tajemnicza hradziel broni 
w lordynsmch kosiarack
Amsterdam, 6 marca. — Z  pewnych ko­

szar. w zachodniej dzielnicy Londynu, zgi­
nęło w tajemniczy sposób wiele Drori i 
znaczna ilość amunicji. Ponieważ skład 
ton stałe był pilnie strzel ny, pi. eto :•*- 
dzB angielskie stoją przed zagadką. W y­
padek Jednak uczynił tak wielkie wraże­
nie, zi i zawiadomiono nawet Scotland 
Yard. śledztwo prowadzą detektywi z od­
działu specjalnego, który niedawno temu 
był użyty w akcji przeciwko irlandzkie] 
armji republikańskiej. Tem samem nasu­
wa się wrażenie, że i ty n azom podejrze­
wa się Irlandczyków o dokonanie tej kra­
dzieży.

Powolne zlecenia eksportowe.
(= ) Lipsk, 6 marca. — Zarówro w nie­

dzielę, jak i w ciągu poniedziałku był 
ruch na far arie Targów niezwykle oży­
wiony. Jak komunikuje urząd targowy, 

był popyt na eksponaty bardzo wielki i 
przeszedł wszelkie oczekiwania.

Przyjazd gości zagranicznych był rów­
nież całkowicie zadowalający. Większe za­
mówienia udzieliły m. i , kraje skandy­
nawskie, to 'kaliskie I Włochy. Obecnie 
doszło już do zawp-cia szeregu poważnych 
transakcyj. W ystawcy są przekonani, że 
przyjazd gości zagranicznych znacznie się 
zwiększy.

Szczególnie wielkie było zainteresowanie 
stoiskami _wystawców branży tekstylnej i 
odzieżowej. Niemniejsżym popytem cie­
szyły się artykuły podarunkowe i upo­
minki. (P).

Nicricchi kownikat wojenno.
O nwluii. j  o M  arfnlerjl m*ędzu nozelq a Lasem Palafyfhltim 

Foiy wywiadowcze nad w s M n iq  franefa.
(=) Berlin, 6 marca. — Naczelne dowódz­

two armji niemieckiej komunikuje: 
Między Mozelą i Lar im PalatyAsWni 

miejscami buHzirj ożywiany o"'*it arty­
leryjski I obustronna działalność patroli 
wywiadowczych.

Jak podano w specjalnym komunikacie,

jedna z łodzi podwodnych po powrocie z 
rai ‘ j  dalekomorskiego zameldowała o za­
topieniu 26.000 tonażu nieprzyjacielskiego.

Flota powietrzni, kontynuowana w dniu 
4 m ar* 1940 r., pomimo "iekawysln/ch 
warunków atmosferyczny * swoje I >ty 
wywiadowcze nad wschodnią Francją- (p.)

Meudaly Yjysięp geb&Jnny p. Giraudoux
Reorganizacja francuskiej „propagandy". —  Chautemps następcą Glraudou*

Bruksela, 6 marca. W  największej tajemni- 
ey został zwolniony zc swego stanowiska p. 
Giraudous —  wielka nadzieja propagandy 
franeuskiej. Premjer francuski Daladier po­
wierzył swemu zastępcy min. Chautemps re­
organizację t. zw. komisarjatu informacyj i, 
w związku z tem, całej służby prasowej i ra- 
djowej. Jego misja określana jest narazie ja­
ko tymczasowa, ale nie ulega wątpliwości, że- 
następnie Chautemps zostanie m.anowany 
„ministrem informacyj".

Jest prawdopodobnem, żc Giraudouz po

swym nieudałym występie gościnnym, po­
wróci na swoje dawne stanowisko na Quai 
d‘Orsay (ministerstwo spraw zagranicznych). 
Daiadicr usiłował za wszelką cenę utrzymać 
w tajemnicy tę zmianę w kierownictwie pro­
pagandy. Czynni w Paryżu korespondenci 
pism zagranicznych byli proszeni o nicza- 
mieszczanie wzmianek o mianowaniu Chau- 
tempsa, nie zrezygnowali jednak z niedyskre­
cji, tem więcej, że usunięcie p. Giraudoux by­
ło, tak czy tak, publiczną tajemnicą.

bona przerwała komunikant; 
okrtfow® między wppa~r dufi?Memi.

( - )  Kopenhaga, 6 marca. — Burza z, 
północnego' zachodu, o lh f^ m i spływ lo­
dów i niezwykłych rozmiarów zatory lo­
dowe na wszystkich morskich wodach 
duńskich spowodowały, do wiele obiecu­
jących początkach wiosny, w ostatnich 
dniach ponownie zupełne iataniO” ’ 'iif> że­
glugi okrętowej między wyspani1 Danjl.

Zata; ,oy a” ie to nastąpiło uietylko s  
komunikacji przez Wielki Beft, ale także 
z Kopenhagi do Ahus i Alborg a nadto 
przerwane zastały połączenia między Da- 
nją I Szwecją z Helsingoer de Heislng- 
bu rg.

Ostatm statek promowy przez Bełt mu­

siał*. no dziewięciogodzinnej daremnej wal 
<se r  lódami, powróclć l o  punktu wyjścio­
wego, Posuwanie sie kry lodowej na Kat 
1 dt; p-zerwana komunikacji
okrętowej między stolica Danjl a półno­
cną Jutlandją W uoreie Vedback na ‘ Jere- 
suiid olbrzymie spiętrzenie lodćy , które 
niespodziewanie w ciągu 2 i pół godzin 
dosięgnęłb wysokości szczytów masztów 
łodzi rybackich stojących w porcie, znisz­
czyło molo północne. O podobnem spię­
trzeniu lodów donoszą z Pociłby i LoUancl, 
gdzie masy lodowe dosięgły wysokości 5 
metrów ponad poziom tamy. IpJ.

Anglja utraciła znowu 12 tysięcy ton.
Zatoniecie parowców ,11 CIarvo“ I „Pacific r eliance".

(* )  Amsterdam, 6 marca. Według donie­
sień nadeszlych z Londynu, angielski pern- 
wiec-cysterna „El Clarvo“  (5.481 t. i.) zato-

WILKI.
Noc była, kiedy zpośród niskich drewnia­

nych domków małego miasteczkś wysunęły 
się sanki, na których rysowały się dwie po­
stacie. Jedną z nicn był mężczyzna, zaledwie 
20-kilka lat liczący, otulony szubą szopową, 
w barankowej czapce, nasuniętej na czoło. 
Trzymał lejce w ręku i kiedy niekiedy cmo­
kał, raczej dla dania koniowi do pnznaaia, 
Że ktoś nad nim czuwa, aniżeli dla zachęce­
nia go do większego pośpiechu. Obok niego 
siedziała żona w futrze Z lisów, w dużej 
chustce, która obejmowała całą głowę niby 
kapiszon. Młoda kobieta w przewieszonym 
przeż ramię grubym wełnianym puszystym 
szalu,. spiętym na plecach bronzową broszą i 
tworzącym jakby rodzaj sąkwy, trzymała 
śpiące niemowlę, spoczywające w głębi tej im­
prowizowanej kolebki na poduszce, w pielusz­
kach i ciepłym flanelowym kocyku.

Dzielny skarogniady konik zaprzęgnięty po- 
między dwa drążki, pod duhą brzostową z 
dzwoneczkiem, wyciągał się w kłusie siarczy­
stym, a sanki gładko ślizgały się za nim na 
swych płnzuch drewnianych obitych blachą.

Droga, którą nasza para podążała do do­
mu, ciągnęła się naprzód z milę prosto po bia­
łej dolinie. Koń biegł żywo, równo, jednostaj­
nym. dzielnym kłusom, nie okazując wcale 
zmęczenia.

—  Byle tylko przejechać las za księżyca, 
gdzie wyboje —  mówii mężczyzna — to po­
tem człowiek, jak u sśsbie.

—  A wilków w lesie niema9 — spytała 
żona.

—  Może i są, lecz od kiedy tędy jeżdżę, ani 
jednego tu nie spotkali m. A wreszcie... m: m 
z soba nabitą fuzję.

Księżyc schował się za horyzont, w chwili 
właśnie, kiedy koń rączo wbiegł w aleję, jaką 
tworzyły dwie ciemne sosnowe ściany lasu.

Rozmowa nagle urwała się. Mężczyzna pod­
niósł się, opatrzył strzelbę, bat wetknął w sło­
mę, którą przód sanek był wysłany, lejce 
ściągnął nieco i spoglądał to na drogę przed 
siebie, to na boki, na prawo i lewo. Koń kłu­
sował z ogniem i fantazją, siluie i miarowo 
uderzał kopytami, aż się echo rozlegało. •— 
Wtem, niepodniecony wcale ani głosem męż­
czyzny, ani biczem sterczącym spokojnie w 
słomie, zastrzygł uszami i puścił się cwałem.

Mąż i żona, zachwiani zmianą kroku szar­
piącego gwałtowne sankami spojrzeli po so­
bie. Koń wyci lgnął się jeszcze bardziej i pę 
dził jak strzała.

—  To nie żarty — szepnęła żona. — Koń 
poczuć musiał jakieś niebezpieczeństwo. Ja 
gp znam!... Patrzno, patrz — i wyciągnęła 
rękę

Pod nisko od śnieżnego ciężaru opuszczo- 
nemi gałęziami młodych choin i modrzewi coś 
błyskało na lewo — niby dwie świeczki.

— Wilk! A tu... a tu... patrzl — Na prawo 
migotały także jakieś ogniki.

—  Wilki! — zawołał mężczyzna. Chociaż 
udawał spokój, głos mu drżał od wzruszenia.

W parę minut koń, wymijając z niezwykłą 
zręcznością przeszkody i doły na drodze, a 
nie zwalniając niemal biegu ani mi chwilę, 
wysunął się z lasu, ale wilki —■ trzymając 
«i$ wprawdzie pewnej odległości —  goniły da-,

nął na Atlantyku w wyniku eksplozji. Okręi 
ten z ładunkiem ropy odbywa! podróż z Tri- 
nidad do Londynu.

Ponadto na zachodniem wybrzeżu Anglji 
zatonął brytyjski parowiec „Pacific slclian- 
cc“  pojemności 6.700 ton rej. Załoga zosta­
ła wysadzona na ląd w Kornwalji.

10.000-tonowy statek brytyjski 
storpedowany.

Był to jed<*t z największych i najbardziej 
nowoczesnych ang. okrętów-cyStern.

(=) Amsterdam, 6 marca. Angielski o- 
kręt-eyetorna „Charles F. Mevar“ (10.316 
i, r.) został w irb. poniedziałek wieczór 
storpcJcwany w kanale La Manche. Na 
statku pewstała eksplozja wśród gwałto­
wnej detonacu, poczem statek zatonął.

Angielskie komtrtorpedowce i samoloty, 
które pośpieszyły z pomocą na skutek 
sygnałów o ratunek, przybyły już za póź­
no. —

„Charles E. Meyer" był jednym z naj­
większych i najnowocześniejszych okrę- 
tów-cystetnn. Został on zbudowany w roku 
1938, w warsztatach furmy Blohm et Voss 
w Hamburgu dla towarzystwa Oil Stan- 
kers Lmtd. w Hongkongu.

Rozbitkowie ze szweflrhlef*o 
ohre n uratowani przez Delgów

(*=) Bruksela, 6 marca. W edług infor­
macji dziennika ingtmme Siecle" przy. 
by? do Ostendy belgijski statek rybacid 
„John de W aefe" wraz z 29 osobami zało­
gi z uszkodzonego >kretu szwedzkiego 
„Da.laro‘* (3.927 t  r.), których przyjęto na 
pokład statku.

Wspomniany statek belgijski natknął 
się w dniu 13 lutego br. w odległości 13P 
mil morskich na półn.-wschód od wyspy 
Torny na 2 łodzie ratunkowe szwedzkie, 
wobec ozego zaopiekował się rozbitkami 
i przyjął » h  na swój pokład. (p.)

Anglję czeka niemiły proces.
(=) Nowy Jork, 6 marca. — Znany a- 

merykańskl prawnik I adwnkat Nugenf 
zamierza niebawem skierować do nowo­
jorskiego sadu związkowego sprawę z po­
wództwa 120 Amerykanów. pasażerów 
„AtheniS" — która jak wiadomo uległa 
katastrofie. F*a~ażerowir będą się doma­
gali od brytyjskiej firmy armatirskFe] 
Donr'dson Anehor Line wzgl. Cunard od­
szkodowania za poniesione straty mate­
rialne.

Sprawa ta, jeśli chodzi o kwestie •'d- 
szkodowaniowe w dużym stopniu zależeć 
będzie od stanowiska, jakie <ąd
związkowy w zWihzku * oŚJŃhlfftil^lnę- 
ścią angielską zu zatonięcie „Athenil"

W  uświadczeńiu. ndzielonem nrasie, któ­
re jednakże z pewnych względów dotych­
czas w dziennikach sie u!e ukazało, poma­
wia Nugont rzed bi-vtviski n brak zain­
teresowania w zprawle wyjaśnienia przy­
czyny katastrofy >ak I ion' nslonej winy. 
Wzzystkie zapytania co do katastrofy 
„Athenii” byty zignorowane zarówno 
pfzez ambasadora brytyjskiego w Wa­
szyngtonie lorda Lo*h:nna. ialr i przez 
rząd brytyjski, a w każdym razie odpo­
wiedzi na te zapytania hie by»v zadowa­
lające.

Aczkolwiek wielu pasażerów „Athenii", 
którzy ocaleli, odnosi się przychylnie do 
Anglji i Francji — oświadczy! V'igf>nt _  
to jednak wzmocniło sie Ich' orzekon-nlo 
o winie Anglji zwłaszcza po wywodach 
Ghurrhilla. y
ficlach towarzyszących katastrowe „Athe- 
nli , a które sa uważane jako czcze wymy­
sły. Suma, takiej wypłaty poszkodowani 
się domaga ją, wynosi około 700 000 dola­rów. (p.).

Jej ciągle za sankami. Teraz dopiero można 
byłp przypatrzeć się im i porachować. Na 
czele z rozwartą paszczą biegła olbrzymia wil­
czyca, a za nią 4 młode samce, prawdopodo­
bnie jej potomstwo. Wyglądały dobrze i sil­
nie zbudowane, chociaż niższe od matki.

Nadzieja ujścia pogoni w polu... zginęła. 
Do wsi czono jeszcze dobrą milę. Siły ko­
nia zaczęły powoli wyczerpywać się Pędził, 
lecz kiedy niekiedy ślizgał się lub potykał, 
chociaż droga tu była równa i gładka, gdzie­
niegdzie tylko leżał jakiś kamień przykryty. 
Kamieni tych już nie wymijał, zawadzał 
o nie... /

Aiepodobna było nań liczyć —  nie zape­
wniał ocalenia. Kobieta modliła się. Mąż jej 
chwyci! za strzelbę, oparł się plecami o przód 
sanek, broń przyłożył do ramienia i zmierzył 
w kunę gpniących... Rozległ się huk... a po 
nim dało się słyszeć groźne skowyezenie. 
Gromadka zatrzymała się przy poległvm na 
sekundę, lecz nagie jakby lobmlzona chęcią 
zęmsty, pomknęła jeszcze żwawiej naprzód.

Mężczyzna drżał na calem ciele i myślał: 
Koń ustaje. Do w’*i conajmniej ieszcze pół 
mili.. Jeśli nas wilki dopadną,! rozszarpią 
niezawodnie. Zginiemy marnie wszyscy tro­
ję. . a i szkapę zagryzą. Stał ciągle zwróco­
ny twarzą ku wilkom, snując różne myśli w 
głowie. Zdawało mu się, że czufe 'eh oddech 
gorący, jak pali mu lica, a palił go strach i 
coś gotowało się i wrzało w iego oiersi, ja­
kiś zamiar dojrzewał w jego umyśle i obej­
mował nad mm władzę.

A okropne żarłoki patrzyły mu w oczy 
swemi błyszczącemi ślipiami. Nagle, jakby 
urzeczony ich wzrokiem, chwycił oburącz 
śpiące dziecko wraz z poduszeczka, z pielu­

szkami i szalem, silnem szrr mięciem oder­
wał ten ostami od broszy, przytrzymujące 
go na ramionach żony i wzniósł wszystko 
ra/em w górę..

Bój się Boga! co robisz —  krzyknęła 
kobieta głosem przeraźliwym. Zakręcił... i 
rzucił. Równocześnie płozy zawadziły o k 
mień, on zachwiał się i runął na śnieg na 
drogę.

Żona padła na dno sanek zemdlona... A 
koń, jakby przez utratę częśc. ciężaru, odzy­
skał siły, popędził do wsi lotem błyskawicy.

Nieszczęśliwa kobieta ocuciła się wśród 
gromadki włościan.

Wartownicy zatrzvnnib konia przy knlo- 
wrocit. a zdziwieni jego widokiem narobili 
wielu hałasu. Chłopi przyprowadzili do 
zmysłów on.dlałą kobietę, a kiedy la opo­
wiedziała im, że tam... na gościńcu., mąż i 
synek... między wilkami... kto żyw. chwytał 
za kosy, cepy i kłonice i dalej naprzód ra­
tować bliźniego.

Kobieta Wybrała się z nimi. Zaczęło prze­
szukiwać drogę.

Nagle zatrzymano się... Tu leżały poszar­
pane szopy mężczyzny... widocznie bronił 
się... tam dalej szczątki iego ciała sterczące 
ze śniegu.... Wilki uciekły!

Kobieto przechodziła milcząca, jak1 posąg 
biała... Oczy jej czegoś szukały.. Nagle krzy­
knęła. Podbiegła do rowu.

W jego głębi, śniegiem usłanej, pod krza­
kiem zeschłego ostu leżał szal, w nim podu­
szka z pieluszkami... a v pieluchach dziec­
ko... żywe... śpiące.

Na kolcach chwastu szron iskrzył się tę- 
czewemi barwami w promieniach wschodzą­
cego słońca.
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W  H a d z e  i  B r u k s e l i
i e ź  m ó w i ą  o  w o j n i e .

Jednym z ndlnięteóejwsyr.h gmachów Brukseli to Królewska Biblioteka.

Amsterdam, yr marcu. I renaalności są załatwionej Nowością jest 
.T w ró ż  ze stolicy belgijskiej do stolicy | tylko zaświadczenie wydawane na benzy- 

11 ~J~~ Ł nę: W Uelgji bowiem benzyna Jest pól naNiderlandów nic trwa oiugo, gdyż trasa 
wynosił zaledwie ! W kilometrów, ożyli 
trwa trzy gonziiny koleją. Chcąc lepiej po- 
Bnać lucuzii i kiraj , wybieramy podróż au­
tem. Wyjeżdżamy w ię c  rano z Brukseli, 
aby znaiezó się na południ© w Hadze. Le­
dwo opuściliśmy stolicę Belgji, i wnet za­
nurzamy się w zimowe opary osłaniające 
drogi. "Wkrótce znajdujemy się na wiel. 
kiej sizoisi© którą Belgowi© skończyli za­
ledwie przed kilkoma miesiącami. Prowa­
dzi ona do Antweu-uji a om ija wszystkie 
większe miejscowości, zapewne dla szyb­
szej komunikacji z t=jważniejszćm mia­
stem Belgji — Antwerpią, uest to1 najważ­
niejszy port, przez który wpływa i wypły­
wa na szeroki świat calu bogactwo tego 
małego, ale dobrze zorganizowanego kra­
ju. Wszystkie soki. Belgji, wszystkie bo­
gactwa, siły i prądy euergji kierują się na 
Aniwerpję, z której przechodzą do Brukse­
li, tfe'j' gbM f Belgji, porządkującej dalszą 
ich repartycję, kierunek i przydział. Poza 
te ważną szosą powistał ostatnio jeszcze 
inny non; komunikacyjny, a mianowicie 
kanał króla Altłiria, przy pomccy które­
go płyną wsz elkie burswce do przemysło­
wego okręgu 1 >egc. Tam czeka je  dalsza 

• przeróbka, wykończenie w postaci różnych 
fabrykatów i  dalszy wywóz w daleki 
świat.

Na naszej drodze zbliżamy się powoli 
do kanału .leżącego więcej na wschód i 
biegnącego przez prowincję Limbucrg. —■ 
W krótce przy północnej części miasta, 
tam gdzie widnieje wskazówka „Do Ho- 
laindji** ujrzymy olbrzymie enwatory, ca­
ły gęsty las krminów, lecz nie n-dzi się 
tutej tej pracy, tego silnrgn napięcia prze­
mysłowego jakie jeszcze w sierpniu ubie­
głego roku tutaj panowało wszach władnie, 
i tutaj daje ślę odezrć . dekada angielska, 
jdyż przeihysł i handil zredukowały się 
tutaj do jednej trzeciej.

Zbliżamy się powoli do granicy i olen- 
dersikiej jeszcze tylko trzydzieści kilome­
trów _ dzieli nas od państwa królowej W il­
helminy. A le i charakter krajobrazu zmie­
nia się W znacznie: zamiast pól pięknie 
uprawnych, poprzerzynanych tylko szosa­
mi, widzimy olbrzymią asfaltowaną auto- 
st iaHt ciągnącą się wśród porosłych krza­
kami ugorów i pastwisk. Na każdym kro­
ku widzimy tutaj różne .przygotowania 
wrę s ko we, jakie Brlgja pot zynila już za­
raz po wybuchu wojny: w obie strony dą­
żą długie kolumny samochodów wojsko­
wych, na każdvm kroku spotykamy różn» 
Utrudnienia dla samochodów, w postaci 
barykii-i z pn! drzewnych, które w odstę­
pie kilku metrów, z prawej i lewej, zamy­
kają wolny przejazd, zmuszając auto do 
wolnego, ostrożnego wymijania ich. Ba­
rykady te przypominają jakieś zęby, które 
zygzakiem ciągną się po szosie. Pozatetn 
szosa .a Jert napewno również podmino­
wana tak, ż© wjeżdżają© w jej obręb, ma­
my już nełny przedsmak sytuacji wpraw­
dzie nie wojennej, ale bądź co bądź pogo­
towia woje run f go. Spotykamy też te i ów­
dzie stanowl~ka wojsk 'w , ukryte drze­
wami, krzakami czy sztucznie wbudowano 
W ziemię: oto patrzy na nas jakaś lufa 
.armatnia czaru em sweut okiem jakby wy­
patrując wroga. Tam dalej znów widać 
działo tankowe również czekające na oka­
zję Jo wykazania swej celności.

Zbliżamy się do celnej stacji belgijskiej. 
Formalności nie trwają długo; urzędnik 
spogląda tylko na zezwolenie wyjazdu i 
sprawdza plombę przy kierownicy i może­
my jechać dalej ku granicy holenderskiej. 
Wizę, której od czasu wybuchu w ojny po­
trzebują również N iem cy  kontroluje ho­
lenderski urząd „koniuklijk Marechaus- 
s«‘©s“. Urzędnik wydziera kartkę z zeszytu 
celnego, inną kartkę znowu *templraje i

y dr' ższa niż w Hfflłr dji i podróżny mo­
że tylko tyle taniej holenderskiej benzyny 
wy wieźć z tego kraju, tle przywiózł je j z 
Belgji.

Fortyfikacja wodno.
Wzbogaciwszy się o nowe papiery i

necznem. Na moście znajduje się zawsze 
warta. Dalszy ciąg drogi lt tercje nas w 
stronę Rotterdamu, do największego por; 
tu w Holandji. Ale i tutaj spotykamy już 
kilkakrotnie zauważony obraz zaniku pra­
cy 1 pewnego odrętwienia j f  k to zauważy­
liśmy w Antwerpii. I tutaj widać, że 
bija się na stanie rzeczy blokada angieki 
ska. Od Mparwij! znów zaczyna się kraj- 
obanafz, powiedziałbym, bardziej pokojowy, 
o tyle że znów zjawiają się drogowskazy, 
a również kamieni© kilometrowe nie są 
przemalowane. W  pobliżu znajduje się fort 
„Holandia*', który w danym rasie ma ode­
grać pdważmiejsEą rolę. Bardzo ciekawą 
fortyfikacją w Holandji i właściwie jedy­
ną w swoim rodzaju s* linje wodne, t. j. 
te 'eny, które można w każdej chwili zalać 
wodą. Te wodne fortyfikacje składają się 
zaró**mo z rzek, jezior i bagien, k »r» 
przy pomoci oripi wieriniego ustemu JLuz 
zanri śnić można w olbrzymie pasy wodna, 
prze? :f 5r > żadne \ mjska nie mogą przejść. 
V razie wojny też stałyby się liczne mia­
sta holenderskie r > łza jer., •wysp, pływają­
cych na olbrzymich przestrzeniach wod­
nych, otoczone na zachodzie przez morze, 
ua północy i wschodzie przez Zuiriersee, 
na południu przez Ren, Waal i Maas. — 
Wkońcu na wschodzie na małym kawałku 
między Zuidersee i trzema rzekami na po­
łudni? s ubezpieczenie tworzyłyby wspom­
niane linje wodne.
Wejenne zmiany w neutrałnem państwie.

Spoglądamy na zegar kilometrowy i 
stwierdzamy, że zrobiliśmy 19© km. Jeste­
śmy w stolicy królestwa holrndorsMegr, 
której nie widzieliśmy od wybuchu w oj­
ny, Z tem większem zainteresowaniem po­
równujemy obraz przedwojenny, z tym, 

który się ukazuje naszym oczom. Na pier-

| gen Voorhout** jak na wielu innych m iej­
scach miasta. Zresztą f  placówki artylerji 
przeciwlotniczej są chwilowo zamknięte na 
kłódkę i kratą żelazną. Cukier w Holandji 
jes. już dawno iiracjonowany, o /^ em  świa­
dczy, że turysta przybywający do tego 
kraju otrzymuje, tylko 5 kostek do kawy. 
Życie jest droższe . ak pop,zet nie. Różn ca 
c :n wynosi może jedną piątą. Mozę najbo­
leśniejszy m skutkiem obecnego stanu rze­
czy jest zamknięcie galerji obrazów Mau- 
ritshuis, . ■ ■

Jeszcze większe rmiany w obrazi© mia­
sta spotykamy w Amsterdamie, dokąd u- 
dajemy się następnie. Nawet taksówki do­

liczają sobie 30 orocent dodatku. Nato­
m ia s t  widzi się cam znacznie mniey w oj­
ska, a tem mniej artylerji przeciwlotni­
czej. Muz-a zab leczone są bary adiaml 
z worków z piaskiem. Mówi się tam tez 
mniej c wojnie ni" w Hadze, ,gdyż jest się 
dalej od rządu, ministerstw i politycznych 
trosk.

Amsterdam, zwany Wenecją północy, posiada urocze zaułki wśród iicznyoh kanałów.

stempla, kierujemy się w stronę Bredy, 
pierwszego większego miasta boleader- 
skiego w drodze do H ag1.. Już wkrótce się 
przegony wuj omy, że Holandja przeszła 
więk„z, rmiiauy orf wrzrsni.. ub. r. niż un- 
gja. Zanim doszło do mobilizacji w obu 
krajach, niw widziało ,i* tam pi.wie żoł­
nierzy, obecni© zarowno w Holandji jak w 
Belgji żołnierz i oficer są zjawiskami eo- 
dziennemi, i spotyka się ich d i  każdym 
kroku, chociaż przy niewielkiej stosunko­
wo ludności Holandja posiada ubi.cni© pud 
bronią 450.000 ludzi. Belgja zaś 300.000. W  
Holandji spotykamy się też z tymi samy 
mi objawami mobilizacji cc w Belgji: I
tutaj nie brak gniazd karabinów maszy­
nowych oripow> orinio uk-ySych wś órt za­
rośli, i tutaj są różnego rodzaju półbary- 
kariy na szos-ch utrudniające normalną 
jazdę. W mniejszych miejscowościach wi­
dzimy parki samochodowe i komandy po- 
szczegół",: . odcinków, wszystko nad gra­
nicą belgijską, gdyż Holendrzy od wybo­
j u  wojny, tak zresztą jak podczas wojny 
światowej, umacniają swoje granice na 
wszelki wypadek. Nawet drogowskazy po- 
zdejmowano na szosach i przemalowane 
na biało kamienie kilometrowe.

Po dtoższych pytaniacn i łipb.iych for­
malnościach znajdujemy wkóńcu wyjście 
z miasta Bredy: kierujemy się w stronę 
Moerdijk, szerszej odnogi morskiej, nad 
którą rozpięty jest jakiś srebrny m.ityl- 
most, /budowany przed 3-ma laty przez 
niemieckie*- inżymlerów ? pomalowany w 
kolorze aluminiowym, t. j. Jasno szarym 
przypominającym woJę w oświetleniu sło-

wszy rzut oka niema właściwie większej 
różniej, ale to są tylko pozory bo już w 
chwili, kiedy zgłaszamy się do hotelu — 
czeka ua nts pierwsza niespodzianka. — 
Przed hotelem stoi posterunek wojskowy 
i ukazuje się, że cay hotel obsadzony jest 
ołojekiein. Niespodzianek 
cej: W parku „V ijver“ 
ctwtetó!c7« działa.

A N EG D O T Y .

WIERNY SWEJ fi E U  Gól.
Krylowa angielska, Elżbieta, której o j­

ciec, Henryk V III, aaprowadził w swem 
państwie religję anglikańska spotkała raz 
ua polowaniu starego wieśniaka. P osiaw ­
szy w © z asie rozm ów ,, że zoistał wierny 
®wej religji katolickiej, starała się go po­
zyskać dla angiikanizmu. Wieśniak słu­
chał j« j uważnie, gładząc ręką sw- dłngfj 
siwą brodę. Wreszcie królowia zapytała:

— Cóż, mój drogi, przejdziesz ha nasza 
Stronę?

— O nie — odrzekł spokojnie starzec — 
tego nigdy nie zrobię! Jakże mógłbym wy­
znawać religję, która jest daleko młodsza 
od mej siwej brody.

KA2DY UMIERA INACZEJ.
K rólowie i ks: ążęta schodzą z .ronu. Trę­

bacze, klarneciści, fleciści oddają ostatni 
dech. Adwokaci, m ówcy polityczni, milkną 
na zawsze. Kupcy, bankierzj i komornicy 
liczą si© z ostatnią minutą. Podróżni i piel­
grzymi i  ończą doczesną pielgrzymkę. W ła­
ściciele domów przenoszą się do demu wie­
czności. Sędziowie i prokuratorzy zostają 
wezwani na Sąd Boży. Doktorzy i apteka­
rze oc chodzę tam, gdzie niema już żaanych 
chorób, ani boleści Notarjnwze sporządzają 
ostatni akt zejścia. Płużnicy oddają dług... 
naturze. Biedacy przenoszą się do lep^zepn 
życia. Życie zapalaczy temp gaśnie. Rze­
mieślnikom i sportowcom reee nogi usta­
ją  na zawsze. Reporterzy wydaja ostatni 
numer życia.

W ESOŁY KĄCIK.
j ŁAKOMSTWO.

/— o mam napisać naszej Kuebaroe,. ja ­
ki powod zwolnienia? Nie im>gę przecież 
przy-nać, że pozwoliła ci się pocałować™

—- To n ipisz po prostu, ż > odchodzi z po­
wodu łakomstwa — radzi syn pani domu.

DriBRA RADA.
Jureczek dostał na gwiazdkę bęben, któ­

rym  się tak ucieszył, że już nazajutrz u- 
dręczony ojciec kusi go podstępnie:

— Jureczku dlaczego nie próbujesz zo­
baczyć, co jest w środku?

UDERZ W  STÓŁ, A N02YCE 
ODEZWA SIĘ.

Drogą szła pijana stara kobieta Obok 
o '"śle stawiali dom, „  miel’" dwie piły: 
si ara i nową. Jedea cieśla nie mogąc zna­
leźć st. ,iej piły, pyta drugiego:

— Gdzie sta” a piła ?
A  kobieta słysząc to, zawołała rozgnie­

wana:
— A wam eo do tego? Odziem piła, tom  

piia, alem zapłaciła.

MISTRZE PĘDZLA.
— Jah raz namalowałem zimę, to przed 

obrazem ludzie szczękali z zimna zębami,
— M ój drogi, jiik ja  rymalowałem je- 

dnen n klientowi psa, to mu w domu gi­
nęła kiełbasa

SUMIENNA.
Żona: Teraz jednak musisz się obudzić 

mój mężusin. Najwyższy czas, byś zażył 
nasenny.

O ile głową Holandji jest stolica Haya i tyle
Amsterdam.

sercem ekonomicznem kraju jest
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Kraków, w  marca.
ZSfti-aśają sie niekiedy wypadki history­

czne, których mimo samih ych  poszuki­
wań, badań I dociekań, oto można defini­
tywnie rozwiązań. Pozostaną one na zaw­
sze zagadką, dla k tćrcj rozwiązania darmo 
siliły się i silić się będą najprzedniejsze 
umysły.

Tak np. sprawa m ałego Delfina (Ludw'- 
ka X V II) zair jrdowanego wzgl. zmarłe­
go w czasie Rewolucji Francuskiej, ni* 
została rozstrzygnięta do t ma dzisiejszej 
go, pomimo bogatej literatury historycz­
nej na ten temat.

TaŁ jjm a  pędną tajemniczości, niedo­
mówień i pytajników pozostaje

kwestia DvtnfŁra Samozwańca.
którego losy  związały się % hUtorjn ó w  
Gzesi śei Polski. Spróbójm y odtworzyć o- 
brar ówczesnych wypadków.

Ponury dźwięk dzwonów, jak i rozległ 
się w  dniu 18 marca 158/ i . w Moskw ie, za ­
wiadomił mieszkańców stolicy, ie  car I- 
wan (Wasilewica i Groiny zakończył iyrie. 
Na te wiesa naród napomniał o bezfl zgle- 
dnoć.o brutalności i  krwawych rz ądach 
zmarłego ca” a, a wspomniał o  takich jego 
d-iełach, jak zdobycie Kazania, zawtad- 
nięcie Astrachanem i Sybirem i m odlił sią 
o pokój dla jeg o  duszy.

Iwan Groźny pozostawił dwr synów, -  
starszego niedorozwiniętego, chorowitego 
g iedora i młodszego Dymitra, któremu 
krotko przed śmiercią przeznaczył miaste­
czko Ublicz. Fiedor, który objął m d y , o- 
żonił aie z siostrą bojara Borysa _Goduno- 
wa i dał temu ostatniemu rozlegle petab* 
mocnictwa. W  koneu doszło do tego ze 
nie właściwy car, tocz Borys istotnie rzą­
dził. ,  ,  ,

Borys Godunow, opanowany chęcią zd®; 
bycia  korony carskiej po ewentualnej 
śmierci Fiedora, postanowił pozbyć ste 
niewygodnego Dymitra, który taógl roś­
cić  sobie pretensje do tronu. W yjedna! on 
najpierw u Jfiedorh pozwolenie na p .”-y 
wiezienie małoletniego Dymitra wraz z 
matką do Uhlicza, gdzi 3 trzymał ich »*>d 
ustawicznym nadzorem. W  dniu 15 maja 
1591 r. zjawili się w Ubllezu zbiry, nasła­
ne przez Borysa i zamordowali siedmiole­
tniego Dymitra. \a wieść o s p a d k u , roz­
juszony tłum rzucił slą na morderców i

wykonał nad nimi samosąd,
m ordując ich na miejscu. Przeprowadzone 
urzędowe śledztwo wykazało, ie  Dymu 
W czasie ataku padaczki sam nadział clą 
na nóż. (!). . .

Naród aie bardzo wierzył w  to, ze Dy­
ni tti sam zabił się, a  podejrzewał o  zbród- 
nię Borysa. Tak istotnie przedstawiała się 
sprawa, trudno dziś dociec. . . .

Według innej, mało prawdopodobnej, 
wersji sprawa przedstawiała sic następu- 
jąco: małym carewiczem Dymitrem miał 
opiekować sic lekarz Simon (Niemiec), 
który nie odstępował dziecka ani na krok. 
Borys ponoć . u wezwał Simona i zagroził 
n  u, że o ile nie zgodzi sic i i ułatwienie 
zabójstwa Dymitra, to saun głową nałoży.

Simon pozornie zgodził się, lecz o wszy- 
stkiem poinform ował Dymitra i  _ ułożył 
następujący plan: Dymitr bawił sie z ró­
wieśnikiem Semeukiem. W  krytycznym 
dniu miał carewicz, przed udaniem sic na 
spoczynek zamienić s v »  bogatą k ^ -  dką 
a koszulką Semenka, i nakryć tegoż swą 
kołderką, a nam miał rabować sic sa pie­
cem i milczeć nawet wówczas, gdy earówa 
zacznie rozpaczać.

Przestraszony carewicz wykonał
wszystko wecHe rozkazu Simona,

Simon miał wówczas zawiadomić siepi jzy, 
ie  wszystko gotowe. Ci zjaw.li sic o póluo- 
cy , samo rdowali Semenka i zniekształcili 
Jego twarz. Carewicz siedział tymczasem 
za piecem.

Rano zjawił »ię służący by ubierać care­
wicza, zobaczył trupa, narobił krzyku, ude­
rzono w dzwony, morderców ukamienowa­
no. Simon z Dymitrem wycieka! odpow e- 
dniej chwili i uciekł, nie zdradzając niko­
mu tajemnicy.

Po kilku latach zachorował ciężko i 
zwierzył sie z tajemnicy księciu Mwsislaw- 
ekiemu, oddając mu równocześnie drogo­
cenny krzyżyk, jak i nosił Dymitr, Następ­
nie Dymitr miał wyeh iwywać sic u Jezui­
tów, i zgłosić o we pretensje do tronu car­
skiego.

Minęło siedem lat.
Chorowity Fiedor zaniemógł poważnie i 
wkrótce umarł (1598 r.) bezdzietnie, a rządy 
objął Bory* Godunow. Za jego  rząaów za­
częły spadać na państwo mo iliewskie kie­
ski jedna po drugiej. Z powodu nieurodza­
jów  nastąpi! głód. W  samej Moskwie w 
ciągu 2 lat zmarło 12U.OOO ludzi. Car polecił 
rozdawać w Moskwie zboże bezpłatnie.

T o ściągnęło znów tysiące ludzi do stoli­
cy i przyczyniło sie do wybul,'iu strasznej 
zarazy. Pospólstwc zaczęło szemrać, a w 
końcu coraz głośniej oświadczać, że jest to 
Widocznie gniew Beży, który kary.e naród 
ąa to, że na tronie zasiada car — sabojca 
dziecka. Borys rozpoczął krwawe ady.
, Tymczasem w. roku 1603 pujawii slą na

ziemiach prljtfxli człowiek Kióry podawał 
się za citacsw li n a lb n tc i  Dymitra i zna
lazi peparaie u niektórych możne* -ladców., 
zwłaszcza Wiśruowdeefckh, a przódewszykt- 
kiem rt wojewody sandomierskiego Jerze­
go  Mniszka. Ponieważ w Moskwie panowa­
ło ogólne niezadowolenie z i~ądćw Borysa 
Godunowa, Si mozwaniec pretendujący do 
tronu m ógł Mozyó na poparcie szerokich 
mas.

Rozpoczęły się targi.
„Lżedymitr“  ofiarowywał Mniszkowi *u 
pom oc orężną mil jon  złotych gotówką, eoś 
niecoś z klejnotów kremłskieh i poślubie­
nie M ariny, córki pana wojewody. Mał­
żeństwa Maryny nie można było jednak 
załatwić poia  je j  pler yiaa. Mniszek zabrał 
więc Dymitra ie  sobą i zjechał d 1 Gauibo- 
ra, gdzie był starostą, aby wybadać jakie 
wrażenie zr hi Maryn na Dym' tran. Ma­
rynie zaś chciano pokazać Landj data do 
je j reki.

Panną Maryna była bardzo energiczną, 
samodzielni, ambitną, a w domu nie ona, 
lecz je j słuci ano. Pewna siebie i odwnżna, 
bodaj ie  lw ie j jeździła konno i celniej 
sfr?elała z pistoletu niż je j przyszły mał­
żonek. Oto gdzie tkwił

powód obaw pana wojewody.
Gdyby bowiem M aryra nie zechciała 
w yjść za Dymitra, to nikt wówczas nie 
m ógłby je j zmusić do tego. Sądzono jed­
nak, że urok korony carokiej, która udała 
ozdabió skroń Dymitra, a zatem i Maryny, 
zrobi swoje.

Sam Dymitrs średniego wzrostu, b. pie­
gowatej twarzy i rudych własaeh, nie 
mógł zrobić dobrego wrażenia na Marynie. 
Dymitr pozostał jakiś czas w Samborze, 
czynił pannie honory, w końcu wzial ua

odwagą i oświadczył sie Maryna I >wszem, 
zgodziła sią w yjść za mąż, ale za... cara re* 
i yi skiega a nie carewicza.

Skoro już na tem stanęło, Mniszek nie 
widział powodów do zwlekania. 7  asyście 
okazałego orszaku ruszył więc z Dymitrem 
do Krakowa. Tu Dymitr przeszedł pota­
jemnie na katolicyzm (1604) czern zjednał 
sobie nuncjusz. Ragoniago i Jezuitów, 
zwłaszcza, że przyrzekł ponadto zaprowa­
dzenie katolicyzmu w Moskwie. Zygtnui.t 
III. przyjął Dymitra łaskawie, jednak nie 
mógł udzielić mu oficjalnego poparcia, 
czemu i Rzeczpospolita i hetma >t byli prze­
c iw n i

Poparty jedyni# przez magnatów
wyruszył Dymitr na 2 adu!epr?i.

"Wkrótce iosz lo  do starcia z wojskami car­
skimi, siły Dymitra zostały rozbite i już 
zdawało sie, że Cala impreza weźmie w teb, 
gdy nadeszła wiadomość, że Borys Grdi'- 
now zakończył życie (prawdopodobnie o- 
truty 23. IV. 1®15\ Zwiększyło to szanse 
Dymitra, który wkroczył do Moskwy I u- 
koronował sią na cara. Dymitr wysłał 
wkrótce poselstwo do Polski, które miało 
m. in. poprosić o rękę Maryny. Ś1 ib odbył 
sie (per procuram) w katedrze krakow-

Skoro Dym itr i jego otoczenie uważali, 
że panowanie w Moskwie jest już zabez­
pieczone, postanowiono sprowadzić :VI iry■
ną. Ta wyruszyła z wspaniałym orszakiem, 
złożonym z 2.500 ludzi. Dymitr wyjechał 
nai rzec i w małżonki do Możajska i wpr*> 
wadził ją  z wielką paradą do Moskwy (2. 
V. 1606), gdzie odbył sie ślub i koronacja. 

W  Moskwie jednak
wrzało już na doure.

Upłynie ledwo 25 dni od przybycia Mary­

ny, a już ofiarą rewolucji padnie Dyn.irf 
f # ,ijlu  Polaków. Nowym Barom ob orą 
W asyla SzjJjkiege, na którego rozł -a  
Maryna wraz z ojcem powędrują do wie- 
zieuia.

Zabójstwo Samozwańca i wybór nowego
eara odbyły sie iaL -zybko, że luduose w 
wielu miastach nie uwierzyła w śmioro 
„Ł^edj mitra**. Twierdzono, że Dymitr po­
wtórnie ocalił t lą.

w  Hpcu 166? r- 
z ja w łł się Sam ozw aniec II.

„ledwo oo nieboszczykowi podobny . Zyg­
munt III. zawarł w międzjczasie okład z 
carem Wasylem, mooą którego car miął 
wypuścić jbttców i  król odwołać partyzan­
tów. Cześć ryearstwi polskiego, kiora 
wspierała pierwszego Samozwańca, nie ba­
cząc na zawarty układ, p.zeszła na atroną 
Samozwańca ił, który postąpił pod Mo­
skwą i rozłożył sie obozem w Tu- 
stynie. Mniszek uznał Samozwańca II. za 
Dymitra, a ly.aryna .-znała go za .wego 
męża. Ledwo wypuszczona i więzienia, za­
miast do Polski, zjechała do Tuszyna.

Car W asyi zawarł jednak przymierze ze 
Szwecją, prowokując tem samem Zygmun­
da U T do wojny. MiaJ rację hetman Żół­
kiewski mówiąc, że wojna ta razgorwiła. 
ponieważ Marynie zachciało sią zostać ca­
rową. Zj gnau-jt 111 s.arrj sie przeciągnąć 
Polaków s obozu Dymitra II na swoją 
stronę. Dymitr II  w obawie i sw ój los 
przeniósł sie do Kaługi, a w śład za nim 
posmeszyla i Maryna (23. II. 1616). która 
zostawszy raz carową nie chciała powra­
cać do roli zwykłej szlachcianki, co wyni­
ka jasno z pozostar oraego przez nią lisi u: 
..Pędae panią narodów carową moskiew­
ską, wracać się do stann szlachotanki poi- 
skiej i snowu poddanką bjró nie mogę".

Niestety inaczej los zrządził.
W  grudniu 1610 r. costa! zamordowany 
Samozwaniec II. Maryna chcąc ratować 
się i zapewnić tron synowi, oddete go na 
wychowanie prawosławnym, to jednak ute 
w ywołało jaż żadnego wrażenia. — Mimo 
sukcesów oręża pińskiego, decydująca wy­
prawa Zygmunta III mo powiadła sią, a 
po detronizacji ra,ra Wasv(a tron dostnł 
się młodemu Michałowi Romanowowi  ̂
(1613 r.ł. który zapoczątkował nową dyna­
stie carską.

Trzechletni synek Maryny został w koił* 
cu powieszony, r one sama zakończyła ty­
cie w więzieni u.

i w k t j i m i  i e i l m  i u u u u s k itk
Sześciu francuskich Sółntersttf sprząta 

śnieg olbrzymiemi miotłami.
„Comment ęa va"t, pyta żołnierzy towa­

rzyszący mi kapitan, wprowadzając mnie 
do obozu.

Żołnierze „prezentują'' miotły jakby trzy­
mali karabiny.

„Ca va men**, — odpowiada pierwszy 
z brzegu i uśmiecha się. A  towarzysz jego  
dodaje: „ęa va trSs birn, mon capitaine".

Zaczyna się bardziej swobodna pogawę­
dka, która ściąga k'łku z nich do naszej 
grupy. Ustawiają się w  półkole. Przyglą­
dają się nam fi zdają się oczekiwać wyja­
śnienia, kim jestem. Zachowują się swo­
bodnie, jak znajomi.

Rozmowa zaczyna się nawiązywać, gdyi 
kapitan zna ich oddmpńa f  mówi dobrze 
po francusku. Wśród żołnierzy jest najwię­
cej z czynnej służby, dwóch tylko należy 
do rezerwy. Pozbierani su * różnych for- 
macyj wojskowych, 'de wszyscy noszą bez 
wyjątku mundur piechoty. Ich szerokie 
płaszcze zapięte są przeważnie na dwa lub 
trzy guziki, kołnierze ooontesione z powo­
du lekkiej zawieji śnieżnej juka właśnie 
panuje. Twwze młode, wesołe, robią thite 
wrażenie. _ ,

Odżywienie tych jeńców jest takie same, 
jak żołnierzy niemieckich: otrzymują cie­
płą strawę, chleb, kawę. Kapitan wypytuje 
ich o odżywienie i jak im smakuje ciemny 
chleb niemiecki.

— Mais parfaitement — odpowiadają. — 
Przy^rnycza,H się do niego, ale jednak 
chwila, kiedy bedą mogli zjrśó kawałek 
białego chłeba, będzie dli nich chwilą u- 
roczystą.

— Czy otrzymujecie pocztę z Francji 
pada pytanie. — O tak, — odpowiadają. — 
Poczta idzie przez S~wajcar}e, o obecnie 
doręczanie listów funkcjonuje bet zarzutu, 
gdyż w przeciągu dwóch tygodni mogą się 
porozumieć ze swojemi - iJzinami.

— A pan otrzymuje jakieś listy od swo­
je j rodzinyt — zwraca sie kapitan do je­
dnego z żołnierzy-rezerwistów.

— Nie, ja nie otrzymuję poczty, bo nie 
mam nikogo z  rodziny, a jeszcze nie je­
stem żonaty.

'/wrac* naszą uwagę Pewien żołnierz, 
który podnosi kołnierz, robiąc wre ienie. że 
mróz dopiekł mu do żywego Naoko.o szyi 
ma zawinięty jakiś niebieski szal, który 
sobie rozłożył pieczołowicie na pietsiaeh.

Czy ciepło w waszej izbie? — pyta go 
kapitan.

— Tak, oioszem, za dnia jest ciepło, a 
w nocy nanosimy sobie węgla z szopy, ale 
tak ciepło, jak w domu u nas, nie będzie 
ty nigdy.

17 Niemczech panuje ostry klimat Oka­
zuje się, że marznący żołnierz jest połu­
dniowcem i że jego okolica leży nad mo­
rzem.

— Jnk pan myśli, czy w pańskiej ojczyź­
nie pada teraz śnieg? — pyta go kapitan.

— Bardzo możliwe, ale w każdym razie 
to jest juk szósta zima w Niemczech. Nie

rohumiemy tego określenia, to też pytamy 
ze zdziwieniem o wyjaśmenw.

— Jakto szósta zimat Czyi pan już byl 
poprzednio w zimie w Niemczech?

— A’*e, tutaj na tem miejsca jest szósta 
zima, tłumaczy nam, a myśli właściwie, 
że poraź szósty padał śnieg, w czasie jego 
obecności.

Mówi ste o robotach palnych, które speł­
niają niektórzy jeńcy. Okazuje się, że wie 
kszaść z nich pracuje u rodzin chłopskich 
I jest ze swega losu zupełnie zadowoloną.

— Czy my tez póMA*my na wieś? — 
pyta południowiec z  wielkiem zaciekawię-

Do rozmowy Wtrąca się jeden z jeńców, 
który dotychczas tytko przysłuchiwał. 
Interesuje 90 zagadnienie, co się właści­
wie nowego stało w ostatnich czasach na 
froncie. Kapitan radzi mu, aby korzystał 
z pism, które są w obozie. Okazuje się, że 
interlokutor nasz siedzi pilnie wydarzenia

wojenne, ale niczego nadzwyczajnego jesz­
cze się nie dowiedział,

— Mon capitaine, żadnych nowości, ty­
dzień przechodzi ze tygodniem, a ja  cafe 
chciałbym już wrócić aa domu.

— A pacói Fmneuzi pmwadęą wojnę?-- 
pyta fiapita.,. - ' N i ,  h pup zapyta „wotetr 
rodaków, ale nie wnto.

— Mais non, demand^z cela aux Ang- 
luis — odpowiada rezerwista, który prze­
bywał w Algierze. Mor capitaine, p to I 
ja i moi koledzy właśnie pytamy

Południowiec, w którym, przebija się je­
go wrodzona żywość i łempt rameni tro­
chę tylko pr*ycnieclpny zimą i mrozem, 
określa swoje stanowisko do wojny nastę- 
puiącem zdaniem:

Łe sAdat francais s» bat mais il se bat 
sam  e&eur. (Żołnierz francuski się bije, 
ale bez przekonania},

— Chcemy wrócić do domu, ciągnie da­
lej żołnierz. Jak pan, panie kapitanie my­
śli. jak długa potrwa jeszcze wojnę?

— Jestem tylko żołnierzem, i nie mogę 
dać na to panu odpowiedzi, odpowiada ha* 
pltan.

Wychodzimy z obozu i ostatnie sława, 
iakie nas dolatują z grupy żołnierzy 
brzmią: wszystko jedna, bylebyśmy wró­
cili do domu.

Istota cen maksymalnych.
Ceny maksymalne, jakie ustanawia | daje załączony poniżej spis były tek prze- 

kompetentna na danem terytorju® wła- ( strzegane w calom państwie naszem, by
dza, uak na artykuły pierwszej polrzeby, 
jak i inne przedmioty, nie są ani złe, ani 
tez nowe.

7le uie są, ponieważ mają na uwadze 
dobro szarego ogółu i chronią go przed 
wyzyskiem i liefc wą.

Nowością ież aie są, bo już w odległej 
starożytności cesarze rzymscy normowali 
wysokość cen, o czean niżej.

Oto cesarz Dioklecjan, który rządził w 
latach od 284—305 sta-ał się zia/wbiec rui­
nie kraju i ogólnemu m®st.rojowi przez 
usT»nowunie eon maksymalnych.

Posłuchajmy, jak motywował oesa/rz 
Dioklecjan wydanie rozporządzeń oo do 
cen maksymalnych:

„...Czyż jest kto o tak stępiałem sercu 
i tak pozbawionej zmysłu ludzkości, iżby 
mógł nie wiedzieć i nie czuć, że przy 
sprzedaży, towarów w wielkim ozy drob­
nym handlu taka się rozpowszechniła pa. 
mowola w oznaczaniu cen, iż wyuzdana żą- 
dsa grabienia nie aa je  się -łagodzić ani 
obfitością rzeczy, ani urodzajem lat... Tem 
powodowani— postanowiliśmy ustanowić 
nie ceny na towary — bo takie zarządze­
nie uważamy ze niesłuszne wobec f-ikto, 
że niekiedy bardzo wi,s'e pirowincyj chlubi 
się szczęściem upragnionej wolności — 
lec z granice cen, aby w razie pojawienia 
się jakiejś fali drożyzny™ chciwość, która 
nie "sna granic, znalazła kres w granicach 
naszego rozporządzenia i punktach wyty­
cznych, mającego ją  miarkować prawa. 
W olą więe naszą jest, aby ceny które po­

wszyscy wiedzieli, ie  ich przekraczać ni# 
wolno, przyczcm nie usuwa się bynaj­
mniej błogosławieństwa taniości w t^ch 
miejscowościach, gdzie daje się stwiemzió 
obfitość i zcozy} tą bowiem mamy na oku, 
powoi a gając chciwość pizea oznaczenia 
kr łsu.

Zarazem™ postanawiamy, że ten, ktoby 
wbrew brzmieniu tego rozporządzenia zu­
chwale postąpił, ma byo śmiercią karany. 
Niech -ikt nie u\v, ia  teg.' wymiaru kary 
za srogi, skoro z łatwością może się uchy­
lić od niebezp eezeństwa przez przestrze­
ganie miary. Od kary tej i ten nie będzie 
wolny, ktoby mając artykuły potrzebne 
do życia, czy też do użytku, po tern og ra  
uleżeniu z ł.wartem w rozporządzeniu uwa­
żał za °tosmv-ie je  schować, ponieważ ka­
ra powinnaby być nawet cięższa dla tych, 
którzy powodują brak, aniżeli dla tych, 
którzy n ^ruszajr rozporządzenie.

Odwołujemy sie wię^ do sumienia 
wszystkich, aby postanowienia tego służą­
cego dobru ogólnemu z życzliwem posłu­
szeństwem i należną snmienościią prze. 
strzegali, zwłaszcza, ie  rtia ono na celu 
przyjść z pomocą nie pojedynczym mia- 
i tom, ludom i prowincjom, r.le światu ca­
łemu, n? którego zgubę działa z zaciekło, 
ścią nad. wyczaj n a ła  grupa lndzl, powo- 
dow-nych mściwością, nie dająca się na­
sycić czy iłagodzić ani obfitością czasu, 
ani bogactwami, stan owi ącemi cel ich dą. 
żeń“ .

Ciekawą dla nas będzde taryta normują­
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żę państwa wysadzić na pierwszej stacji. 
Ten przebrzydły bak kluje mnie od pół 
godziny szpilką w nogi, a ten drugi star­
szy, jak teraz się przekonałem, wylał butel 
kę wody sodowej do mojej waliz/ci. To jest 
niesłychane!" Protest starszego pana po­
działał jak wezwanie do boju. Vtdy wagon 
zaczął wrzeszczeć, skarżąc się róumiaż na 
niesforne dzieci. Okazało się, że ) wyidiy 
< ne atrament jednej z pasażerek na su­
knię, Z) zgniotły melonik jednego z pasa- 
śeróu, 3) nalały do pantofla nieopatrznie 
na chwilę zdjętego przez panią w niebie­
skiej sukni sindetikonu, a wkońcu wypali- 
ły w parasc Ice tejże pani dwie wielkie 
dziury. Ojciec 7-miorga dzieci spojrzą, z 
połitowaniem na cały wagon i wzruszył 
ramionami. Rozwścieczyło to do ostatecz­
ności pasażerów.

— Precz z tą rodziną! Co za bezczelność! 
wołać konduktora! świat nie widział ta­
kich bachorów!

Nieszczęśliwy ojciec zaczął mówić dobi­
tnym, matowym, spokojnym głosem:

Proszę państwa, to że państwo grożą 
mi wyrzuceniem z wagonu, zapłaceniem 
kary i kilkoma innemi rzeczami, to mnie

wcale nie wzrusza i wogóle jest mi zupeł­
nie O b o j ę t n e .  Mój średni syn Zbyszek 
właśnie przed godziną, kiedi wybił okno 
wagonu, wyrzucił równocześnie przez o- 
kno mój złoty zegarek, wszysckie pierś­
cionki m ojej żony i  wogóle wszystkie ko­
sztowności, jakie posiadałem. Uważał, że 
tego mało: wyrwały jeszcze kieszeni _ mój 
portfel, z wszystkiemi pieniędzmi, iakie 
miałem, Miętami i paszportami i również 
wyrzcuil przez okno. A  pozutem proszę 
państwa, zwierzyła mi sh pół godziny te­
mu żona, że zapewne lada chwlia urodzi 
8-go potomna. Państwo rozumiejąf Przy 
iO stopniach Celziusza, w tym tłoku, w 
wagonie, w tej sytuacji. Ale i to jeszcze 
nic: od 8-mh godzin jedziemy w j - '.eci- 
wnym kierunku, bo z powodu niedopa­
trzenia wsiedliśmy do innego pocie u. 
/  państwo mi jeszcze czemkolwiek grożą? 
Śmieszne! — W yjął spokojnie papierosa 
z kieszeni i zapalił go z zadowoleniem. No 
i cóż ty na to? — zakończyłem moją opo­
wiastkę.

— Owszem pocieszyłoby_ mnie to, gdy­
bym niestety te j historji już nie znał!

Xeres.

jezdni i, niestety, także i na chodnikach* 
z których dozorcy niezbyt szybko u: rzą 
tają nagromadzenie zaspy śniegu i lodu.

| Wi.sła narazie stoi pod p&neerzem lodu, 
Stan Wedy na Wiśle pod Krakowem w dn. 

i 6 marca t. j. dzisiaj o godz. 8 rano wyno- 
1 sił minus 829; ożyli nieznacznie sio obm- 
żył w stosunku do dnia wczorajszego. W. 

i Zawichoście natomiast woda podnosi s 
! Dzisiaj o godz. 7 'rano poziom wody wyno­
sił plus 174. Loó jednak nadał stoi.

Ujęcie włamywaczy.
(h) Dnia 29 lutego br. ujęto, podczas 

próby włamania się do sklepu artykułów 
skórzanych Wendego w Mysłowicach Beu- 
tenstrasse 13, ślusarza Jana Krawczyka z 
Mysłowic. Podczas rewizji w mieszkaniu 
znaleziono mnóstwo towarów pochodzą­
cych a dawniejszych kradzieży. _ 

Dochodzenie policyjne ustaliło, że Kraw­
czyk tego ™ łamania nie dokonał sam. 
lecz przy pomocy swego brata Czesławo 
craz szwagra Gerharda Mokrego czeladni­
ka rzeźniczego. Zarówno ^Rrawezył, jak 1 
jego wspólnicy zostali ujęci odstawieni 
do więzienia sądowego w Katowicach.

Z  w ę d r ó w e k  p o  ż l e i e c c t j ś n i e .
W  niedalekiej okolicy Kielc, pod Pieko­

szowem, wśród rozległej doliny, widnieje 
piękny w rysunku, dość dobrze zachowa­
ny, zamek Tarłów, zwany nopularnie a nie­
właściwie Podzamczem Plekośzowskim — 
od nazwy wsi, leżącej w pobliżu zamku.

Legenda powtarzana przez żyjących w 
okolicy potomków wojewody lubelskiego 
Tarły — mówi, że zamek ten zbudowauy 
został w dwa lata po zamku kieleckim i 
jest widocznym wy,razem fantazji i pychy 
możnego an ter a ta tego rodni. Mianowicie 
na urządzonej przez biskupa krakowskiego 
Za dzika uczcie, uświ stninjąeej uroczystość 
otwarcia zamku biskupiego w 1639 roku, 
amfitrio-n dumny ze swego zamku, pogar­
dliwie odmówił zaproszeniu wojewody 
Tarły, wyrażając się: _ .,Po chałupach nie 
jeżdżę..." Wówczas wojewoda, d rknięty do 
żywego, bo spostponowany przy hucznie 
zebranej szlachcie, odpowiedział: „Zapra­
szam zatem Bkscellencję do siebie za dwa 
lata — nt taki sam zamek jaki Ekscelen­
cja wybudowałeś",

I  w di/a lata zamek pod Piekoszowem 
stanął, zbudowany przez tego samego po­
noć architekta, Seidla, według ty< h sa­
mych co i kielecki rozmiarów. Zachowane 
dc dziś dnia fragmentury mai murowych 
o-drzwi frontowych są całkowicie skopio­
wane z zamk i kieleckiego, o którym napi­
szemy w jednym z najbliższych nume­
rów. Różnice stanowią jeuynie wieżyce 
frontowo.

W  obecnym stanie zamek posiada osiem 
Izb parterowych w stanie mieszkalnym, 
zamieszkałych przez obeeuą właścicielkę 
p. Dobrzańską. Część mieszkalna odbudo­
wana została w toku 1917 przez Romana 
Kozłowskiego, który nabywszy zamek, 
wraz z niewielkim obszarem roli i sadów, 
wyPunował garbarnię (dziś w ruinach) w 
pobliżu zamku. Garbarnia czynną była 
(jak mnie informowano) do 1930 roku. W 
obrębie terenów, należących dziś do zamku 
znajduje się jeszcze 1 -ztuczna wysepka, o- 
toczona eokół wodą, na której jeszcze 
p̂ -zecł 20 laty widniały resztki murów po 
pięknym (jak głoszą legetJy) pałacyku, 
jaki hojny wojewoda Tarto wybudował 
swe] małżonce w prezencie imieninowym.

W  basztach zamku widoczne są jeszczo 
ślady sebodow kręconych, marmurowych, 
a ściana południowa dzięki działaniu pro­
mieni słonecznych zachowała się do dziś, 
tynk w stanie prawie nienaruszonym. Le­
genda o skarbi. ch ukrytych w pediżu 
zamku czy też w oamrch mnracb. (mówią 
o siedmiu beczkach złota), nie dawała dłu­
go spokoju mieszkańcom — co było daw­
niej nowodeon nagłego rujnowania mu­
rów. Temu samemu losowi uległa r ''bliska 
t. zw. kaplica arjańska, stojącą na wzgó­
rzu koło wsi Janów, po Iśwtoś sannie szo­
sy, wiodącej z Białogowa do Piekoszowa. 
Dziś sterczy tylko jedna ściana na absydzie 
Pod gruzami rysują się resztki szkarp w 
kształcie pięcioramiennej gwiazdy.

K R O N ^ A .

Znowu zima.
Szalejąca przez dwa dni wichura, połą­

czona ze śnieżycą, nareszcie uspokiiła się. 
Pod wieczór we wtorek opad śnieżny był 
bardzo znaczny, przyczepi mróz znowu po­
większył się. W  nocy całe miasto pokryło 
się śnieżnym całunem, który utrzymał się 
do przedpołudnia, gdyz temperatura stale 
utrzymywała się poniżej zera. Dzień dzi­
siejszy rozpoczął się pogodnie, a nieznacz­
na obniżka temperatury została powitana 
z zadowoleniem, gdyż narazie niema po­
tężnych ilości błota, gromadząt ego się na

Aresztowanie defraudanta.
(h) Dnia 2 marca 1940 r. został areszto­

wany starszy asystent pocztowy w sŁ 
spor-,z. i kasjer Banku Ludowego w h u ci. 
„Laury" (w Siemianowicach) Józef Dray- 
da. Popełnił on defraudację w wysokości
13.000 zł. Przeprowadzona rewizja kasowa 
wykazała, że aresztowany we wrześniu 
1939 r. wbrew iw nim twierdzeniom sumę
13.000 zł nie wpłacił do Ka-sy Związkowej 
w Katowicach. Dochodzę,ńa w tej aferze 
są jeszcze w toku

Strzelanina podczas rewizji.
(b) W  godzinach wieczornych dnia 2 

marca został w Daorowie oddział policy - 
uy przy przeprowadzeniu kontroli w mie­
szkania, w którem schodziły się podejrza­
ne elementy, napadnięty nożami. Przy od­
parciu tego nikczemnego napadu zastrze­
lono 6 żydów, oraz jednego obywatela poi 
skiego.

Zastrzelenie włamywaczy 
podczas ucieczki.

(h) Dnia 2 marca 1940 r. przeprowadzo­
no w Dąbrowie w mieszkaniu obywatela 
polskiego, posądzonego o przechowanie 
broni palnej n. wizję. 1'odczas ie wizji usi­
łował właściciel mieszkania zbiec i został 
zastrzelony. Broń znaleziono.

Drugi wypadek miał miejsce w godri- 
nach nocnych, Patrol policyjny natrafił 
na podejrzanego osobnika który pomimc 
wezwania' nie zatrzymał się. został przez 
strzały pistoletu ciężko zraniony.

Zastrzelenie włamywacza 
w Dąbrowie.

(h) W  nocy 8 marea 1940 r. w Dąbra 
wie ujęto włamywacza na gorącym uczyn­
ku. p odczas propy ucieczki został zastrze­
lony.

PILNOWAĆ DZIECI! Między Bierza- 
nowem a Węgrzcami Wielkiemi wydarzył 
się przykry wypadek, który dowodzi, że 
dzieci nie są należycie pilnowane przez ro­
dziców. Mianowicie podczas zamieci śnie­
żnej. 7-letni Roman Lach dostał się pod 
koła po nągu. 'ttóre obeię'*- mu prs—a rę­
kę w okolicach stawu barkowego. Wezwa­
ne Pogotowie Ratunkowe K. T. O. R. zao­
patrzyło rannego, poezem odwiozło g< na 
oddział II  szpitala św. Łazarza.

ca wówczas .zarobki w różnych zawodach. 
Oto parę przykładów.

Płace robotników:
Robotnik za dzień pracy w polu prócz po­

żywienia 
murarz aa dzień pracy 
cieśla za Jiaień pracy 
malarz pokoj. za dzień 
malarz obrazów m dzień 
golarz za jednorazowe 

ogolenie 
nauczyciel elementów aa 

jednego ucznia mice. 
nancizyciiel rachunków za 

jednego ucznia mieś. 
nauczycie! jęz. łac., grec.

i  geometrii 
nauczyciel wymowy

*) Denar wómśz drobna mor a mied»aj>a m t- 
tośca około 2 centimów szu aj carskich.

Przy sąsiednim stoliku.

J u ż  m nie nic  
nie  wzfi,!fSO.

Spotkałem niedawno mojego przyjaciela 
Lusia

— W yobraź sobie, wyrzucono mnie z 
mieszkania, bo od roku nie zapłaciłem 
czynszu. Nadomiar złego opuściła mnie 
moja przyjaciółka, sprzedałem wszystkie 
m oje kosztowności po najniższej cenie, bo 
właśnie w tym  dniu była fatalna baisse‘a, 
WKońcu spostrzegłem, że silnie łysieję { 
wogóle nie wiem co ze sobą począć.

Minę miał tak skwaszoną, że miałem 
wrażenie, że wszystkie nieszczęścia właśnie 
w nim się umiejscowiły.

Nie chcąc jednak patrzeć na śmierć mo­
jego przyjaciela i jakoś go pocieszyć, od­
parłem:

— Narzekać nie trudno, ale cala w tem 
filozof ja, aby umieć podnieść się na du­
chu. Trzeba zawsze porównywać swoje 
nieszczęście z nieszczęściem innych i wte­
dy przez porównanie pocieszać się. Twoja 
sytuacja nie jest najgorsza...

— Jak to, jeszcze ci mało? — ryknął jak 
dzik zwierz mój przyjaciel.

— Owszem mało mi. Zasa* ci opowiem 
hiśtorję, której byłem świadkiem, a która, 
pokaże ci, że jesteś dopiero u samego pro­
gu nieszczęść. Otóż wyobraź sobie, jecha­
łem pewnego lipcoi .ego południa z War­
szawy do Paryża. Nie wiem z jakiego po­
wodu wagony były tak przepełnione, że 
ludzie stojąc godzinami na korytarzu nie 
mogli się przecisnąć ac 00, pomimo, iż 
mieli potemu poważne powoay. W moim 
przedziale, w którym przepisowo siedzi 8 
osób, gniotło się. ich 18, Przedęwszystkiem- 
jakiś pan o zmęczonym wygląazie z mał­
żonką i 7-miorgiem dzieci. Dzieci przypo­
minały kościelne organy, t. zn. najstarsza 
latorośl miała 1.30 metr, ostatnia ledwo 
kilkanaście centymetrów i to je zcze za­
winiętych w jakiś barchan czy inne pie­
luszki. Między te nu dr oma wymiarami, 
pięcioro hałaśliwych, złośliwych szkrabów, 
ż których trzech pełzało pod nogami pasa­
żerów. Okazało się, że państwo ci sprze­
dali swój majątek i z powodów rodzin­
nych na zawsze opuszczali ojczyznę, jadąc 
do Ameryki.

żona ogromnie obfita w kszłtatach, trzy­
mała na kolanach najmłodszego potomka, 
podczas gdy jedną ręką starała się przy­
trzymać drugiego syna wyrywającego się 
ź jej objęć, i machającego w powietrzu rę­
kami umazanend w czekoladzie. W  pewnej 
chwili jakiś starszy pan, wciśnięty w tę 
rodzinę, podskoczył jak oparzony i obrzu­
cił stekiem wyzwisk ojca 7-miorga dzieci. 
Jfak pan natychmiast nie poskromi swo­
jej progenitury, zawołam konduktora i ka­

ROM..N SZKLARSKI.

P M o U c a  i  m U o ś i
3) --------

I byłbv się Janusz oiawdopodobnie nie 
dostał nigdy do mr. Pillowa. gdyby nie 
prosty przypadek. Tym razem los uśmiech­
nął fiię do niego. Pan Billów wygiądnął 
jUramowicie przez dirzwi i krzyknął pode­
nerwowany:

— Gdzie się piaini podziewa panno Jenny? 
Dzwonię na panią * nie mogę się dodzwo­
nić. Z kim tam pani flirtuje? — dodał 
nieco łagodniejiszym tonem, widząc, że 
miss Jenny załatwia jakąś urzędową spra­
wę.

Stara panna obrzuciła go obuTzonem 
spojrzeniem.

— Z nikim nie flirtuję. Ten c sobnik — 
powiedziała to z wyraźnem podkreśleniem 
pogardy, jaką żywii dla Janusza — chce 
się widaieć z panem. Chciałem uchrood 
parna od tej niemiłej, jak sądzę, wizyty, 
ale jeśli pan chce...

— Cziigo nan sobie życzy? — zwrócił się 
Pillow  do JanusŁa.

— Chciałem dostać po !iadę — palce! 
szybko lanusz, bojąc się, że jeśli cała 
historia przedłuży sic, to braknie mu od­
wagi na wypowiedzenie tej prośby.

— Czy pan zwarjował, ozy co? — dener­
wował się Pillow. — Ja nie mam żadnej 
posady dla pana. Wszystkie «,ranowmka 
obsadzone. Nawet służącjg_o — dodał, rzu­
cając wymowne spojrzenie na nieświeże 
ubranie Janusza. — Kto oana do mnie 
przysłał?

— Pewien stary pańs ki znajomy

M m  instrnkc a i l a  fiaMtantów 
© '« r ę f® w  e :  , u K a U s M c h .

(=3 Waszyngton, 5 marca. Ministerstwo 
handlu osutoeglo kapitanów okrętów a- 
merykańskich przed dobrowolnem zawija­
niem okrętów do portów k mtro-lnych mo­
carstw zachodnich. Na podstawie nowych 
instrukcyj muszą kapitanowie okrętów, w 
wypadku zatrzymania się w portach Kon. 
trolnych, przedłożyć dowody stw.ie, dbają­
ce, iż stało się to z przyczyn bardzo po­
ważnych, a więc zr względów wojskowych, 
1 powodu burzy lub w wypadku awarji. 
Minister handlu Johnson podkreślił, żę ta 
instrukcja nie jest jednoznaczna z możno­
ścią zatrzymywania okrętów amerykań­
skich przez Anglików. (p).

— Jąk snę on nazywa?
— Nie wiem. kołach, w których o* 

statnio się obracałem, nazywamy go „śle­
pym Johnem".

— Ślepy John, Ślepy Joun — powtarzał 
miljoner, trą« czoło. — Ależ ja  nie znam 
takiego człowieka, który musi być jakimś 
bandytą, albo żebrakiem.

— Dzisiaj jest żebrakiem, ozem był da­
wniej —r nie wiiem. Mówił ze mną o panu, 
tak, jakgdyby pana znał z dawnych, lep­
szych czasów.

—  Chodź pan p  mną —  m r u k n ą ł wresz­
cie Pillow. — Pogadamy.

Janusz, nie wierząc własnym zmysłom, 
znalazł się w bogato umeblowanym gabi- 
necie mil„cmera. Nie zdawał sobie spra­
wy, że wiele innych osób -o wiele wyżej 
od niego postawionych, dużo dałoby za 
to, gdyby się mogło znaleźć w jego sy. 
tuacji, sam na sam z mr. Pillowem.

Miljoner tymczasem usiadł za wielkiem 
biurkiem i zamyślił się. Widocznie powra­
cał myślą do dawnych czasów, kiedy jesz­
cze nie był „wielkim" mr.

— No, tak. Nie znam wprawdzie owego 
mr. Ślepego Johna — powiedzie] wresz­
cie Pillow, — ale chciał bym coś dla pana 
zrobić. Co pan umie i

Było to zdradliwe pytanie i Janusz wca­
le nie był na nie przygotowany. Nie mógł

odąć nto, 00by mogło przemówić na jego
orzysć. Postanowił jednak wszystko po­

stawić na jedu i kartę choć myśl, która 
m 1 się nasunęła w tej chwili, jemu same­
mu wydawała się bezsensowną.

-  Go pan robił dotychczas?
— Jeżdżę dobrze na koniu, w szermier­

ce na szpady zająłem drugie miejsce w 
mistrzostwie Polski, na nartach jeżdżę jak 
Birger Ruud, pływam, jak Arne Borg czy 
WeiBmueller, no i ., gram w bridia.

— To niewiele pan umie — oświadczy! 
nie bez racji Pillow. — Oo ja  z panem zro­
bię — szepnął już zły nieco na siebie, że 
wogóle zaczął mówić ł nieznanym sobie 
Oisoąnikiem. — A to pan pochodzi z Pol­
ski?

— Tak jest. Jestem Polakiem.
— u iedy pan wyjechał z kraju?
— Przed trzema laty.
— Najprzód bawiłem się, potem myłem 

talerze czyściłem buty, sprzedaw iłem ni­
ci i igły, potom... żebrałem, przedewszyst- 
ki-em zaś mało jadłem.

Pillow zerwał się z krzesła. Biegał po 
pokoju Z założonemi ha plecach rękoma.

— Ostatecznie miałbym dla pana zaję­
cie. Proszę jutro stawić się w mej willi n« 
Gouey Island. Proszę przynieść ze sobą 
ubranie do jazdy konnej, szpady, rakiety 
tenisowe* ko«tjum pływacki i swoje 
wszystkie ruchomości. Nieruchomości zda­
je  się pan nie posi°da.

— Ale... - zaczął mówić Janusz.
 ̂ — Rozumiem. Nie ma i^an ani stroju do 

jazdy konnej, ani szpad, a to, co ma pan 
przj sobie to jest wszystko, co pan posia­
da. Tak?

- Tak jest — szczerze przyznał się Ja­
nusz.

— Wobec togo proszę, oto jest czek. 
Niech go pan zrealizuje w sąsiednim ban­
ku i postara się o te rzeczy do jutra. A ju ­
tro czekam pana o godz. 10 rano w mej 
willi.

Janusz trochę zaskoczony nicprz. w dzia­
nym rozwojem wypadków machinalnie 
wsniną* czek do kieszeni i zaczął mamro­
tać jakieś słowa podzięki.

— Dobrze, już Jobi ze — powedzial Pil­
low — proszę mi już nie przeszkadzać Je­
stem strasznie zajęty. Zabrał mi pan tyle 
czasu niepotrzebnie. A  proszę się kłaniać

„ślepemu Johnowi" ode mni« — doda! %
przekąsem.

Janusz nie wiedział, kiedy znalazł się na 
ulicy. Jak we śnie przeszedł pokój, w któ­
rym urzędowała miss Jenny, minął obu­
rzonego lokaja, nadaremnie czekającego 
na outy na pi w jk, jak to było we zwyczaju 
i zbiegł po schodach, aie czekając na win­
dę. Była goóizina pierwsza, gdy Janusz 
stnnał na dole.

Utwierała się prz,:*] nim nowa epoka. 
Czy wizyta u mr. Pillowa miała przynieśó 
zasadniczo zwrot w jego syci u? Czy na­
reszcie wyjdzie na nfcity, pewnie do celu 
w iolący gotoiuiec, czy też znowu los po­
zwolił mu się wznieść na wyżyny, aby rr, 
ten? niżej pognębić w oteUani rozpaczy? 
TaJpie myśli przewijały s.ę przez jego gło. 
/ę. Z zamyślenia obudziło go dotknięcie 

twardej kartki czeku. Wyjął go z kieszeni 
i spojrzał na cfyrę. lOuu dolarów. To nie 
mało — mruknął do siebie- — Trzeba czek 
zrealizować.

W  banku wypłacono mu całą kwotę w 
nowych studolarówkach, poczem Janusz, 
jak na skrzydłach, pobiegł po sprawunki. 
Z dawnych ląt pozostała mu w pamięci 
znaj tai ść adresów dobrych firn . minęły 
więc zaledwie dwie godziny, a Janusz już 
miał piękry komplet do jazdy konnej, 
stró] szermierczy, kostjum do tenisa, ko- 
stjum pływacki i jes,i, z, do tego porządne 
ciemne ubr tnie. Całości dopełniały d w e  
uuwiuteńkia skórzane walizki . W ynaiął 
mały pokoik w trzeciorzędnym hoteliku' 
przy bncznej ulicy, po< zem dopiero odczuł 
głód. Początkowo myślał o zń ilzeni”  obia­
du w luksusowej restauracji, w której’ 
przed laty stale sie stołował, ale potem 
zrezygnował z tego zamiaru. Wsiadł w ko­
lejkę nadziemną i pojechał do Brooklynu*

(Ciąg dalszy nast.).

25 denarów*)
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c g r a o p i s n n a i .W p i s y :  ityneK 9. l€l. TfcT"* 34

s k r a d z i o n ą
lub omyłkowo z.% 
braną 23. II* n4 
dworcu teczkę *r 
rachunkami, od* 
kupię po dobrej 
cenie. Zgłoszenia 
Goniec Krakow­
ski, Kraków, „N* 
7386“ . 7386

MYŚLI.
Duma nie ehe© jozostawać dłużną, ale 

egoizm nie ch.ee płacie.
*  *  *

Zrobione nam przez kogoś dobro, wyma­
ga byśmy znieśli i zrobione nam zło.

*  *  '«e
Mało ludzi przekłada korzystną dla nich 

naganą, nad szkodliwą pochwałą.

GRUŹLICA PŁUC
zaflegmienie, nawet zastarzałą astmę, ta ta ry  io łą - 
dika, kamienie żółciowe, żółtaiczkę, choroby nerek 
i ■ wątroby, wylecz* specyfik zagraniczny P inu i—  
Sałyator leczy pod gwarancją za zwrotem pieniędzy. 
Przyjęcia chorych od 9— 12, 3— C, w niedziele 9 -1 2 . 
Prawdziwy Piinuz—Sałyator specyfik zagraniczny,, 
uznamy przez słynnych lekarzy jako. Środek nieza­
wodny i  gwarantowany. -— Obecnie przeniesione 
'  ■ " ‘ratorjum : Kraków, u l. Długa 49, m. 1. 7427

Porady dla chorych bezpłatnie.

16 lutego, przystanek koś­
ciół Marjacki, teczką z 2 
książkami kontowemi (du­
ża i mai a, czarna oprawa) 
JSagruia 100 zł. Zyblikie- 
wicza 12, m. 1 7319

P o d a n a a  i p r o ś b y
oraz inne tłumaczenia 

ma niemiecki wykonuje 
A. Terlecka I A. Terlecki 
Kraków. ul. Floriańska 55.
7475 Firn* i chrześcijański

• W o l n e  
p o ś a d  y

P o s a d
p o s z u k u j ą

E K S F E D J E N T - 
K A

branża galante- 
ryjno - biżuti ryj. 
na, z niemieckim 
językiem, potrze­
bna. Zgłoszenia: 
Goniec Kraków, 
ski, Kraków. „Nr 
74 -s 7443

F R Y Z JE R
wysiedlony poszu 
kuje pracy, do­
bry język niemie. 
cki. Grzegórzecka 
61, m. 4. 7426

S A M O D Z IE L N A
korespondentka 

polsko - niemiec. 
ka, stenografka, 
katoliczka, szuka 
posady w Krako­
wie. ... Zgłoszenia: 
Góńiefe Krakow­
ski, Kraków „Nr 
7424“ , 7424

F R Y Z JE R K A
trwała, wodna, 
żołazfcowa, siła 
pierwszorzędna — 
potrzebna zaraz, 
posada stała — 
Działowski, Mie­
lec. 7419 S Z U K A M

pracy, jako ku­
charka estaura- 
cyjna. Zgłoszonią 
Goniec Krakor ■- 
ski, Kraków, „Nr 
7340“ . 7340

P R Z Y JM Ę
"anienkę do pra- 
t  ki fryzjerskiej. 
Zygm. Augusta 9 

7411

P R Z Y JM Ę
zaraz służącą ucz­
ciwą, znającą go­
spodarstwo wiej­
skie, do Sczuei- 
na — traktowa­
nie jak swoją. — 
Jakubek, Grzegó­
rzecka L13, Kra­
ków . 7407

M A T U R Z Y S T A ,
uchodźca szuka 
pracy jako kore­
petytor, nauczy­
ciel-wychowawca 
lub lektor. Zgło­
szenia: Goniec 
Krak., Kraków, 
„Nr. 7390“ . 7390

. s l u s a r z e
monterzy, specja­
liści/ do maszyn 
młyńskich, na 
tychmiast potrze­
bni: — K-ak„ 7, 
Wawrzyńca 26.

7łl99

Z D O LN E G O
agenta — poknp- 
ny artykuł żyw- 
" -m iow :, poszu­
kuje Przy waro­
w i, ■ Starowiślna 
8 L 9. 7395

. P O LS K O -
niemiecka steno- 
typlstka, aryjka, 
ze znajomością 
buchalterj ji, „ 
szukiwana. Odrę­
czne podania: — 
Góniec Krakow­
ski, Kraków, „Nr 
7402“ . 7402

B IU R O
budowlane poszu­
kuje iużyniera- 

budowuinzego 
z dłuższą prakty­
ką- budowlaną i  
’>'betową. Reflek­
tuje sic tylko na 
siłę pierwszorzę­
dną. Zgłoszenia 
„ podaniem odby. 
tych praktyk i 
referencji do Goń 
ca Krak., Kra­
ków, ,„Nr. 7387“ 

7387

F R Y Z JE R
żelazkom/* , fry­
zjerka zostaną 
przyjęci —  p o s a -  
U \  S t a ła  w Kra­
kowie. Z g ł o s z e ­
nia: Goniec Kra. 
kowski, Krak' w. 
„Kr. 7383“ . 7383

D E N T b  S TY C Z ­
N EG O

praktykanta przyj 
mę, dO lat 17. — 
Zgłot/°nia: Go-
nire Krak., Kra­
ków, „Nr. 7490“  

7490

I S N IC Z Y
lat 33, średnie 
wykształcenie, u- 
ciekinier z Gro- 
dzieńszczyzny, 1 2 
lat służby w la­
sach państwo­
wy ch, ukończone 
kursa żywiczar- 
skie, zna się i na 
gospodarstwie ro] 
nem — poszukuje 
posa<r . Łaskawe 
oferty proszę kie­
rować: Goniec
Krak., Kraków, 
„Nr. 7381“ . 7381

P R A K T Y K I
oeznłatnej poszu­
kuje student Aka 
demji Handlowej 
Gon;ee Krakow­
ski, Kraków, „Nr 
7378“ . 7378

S A M O TN A ,
inteligentna, wiek 
śreani, pracowi­
ta, zajmie sie 
gospodarstwem 

samotnej osoby. 
Zgłoszenia: Go­
niec Krak., Kra­
ków, „Nr. 7376“ .

P IA N IN O
kupie zaraz — 
podać cenę. Zgło- 
,zenia: Goniec

Krakowski, Kra­
ków, „Nr. 7258“ 

7258
2 W IE R T A R K I

stołowe z moto­
rami elektryczne- 
mi około 0.5 KM, 
kupimy. Zgłosze­
nia: Goniec Fra- 
kowsk5, Kraków, 

tfr. 7233“ . 7233
Z Ł O T E

pierścionki, — 
branzolet.y itp. 
kupię. Grodzka 
2, m. 9, oficyny, 
I  piętro. 7100

K U P U JĘ
używane meble. 
Starowiślna — 
Nr 40. Skład me­
bli. 7195

P IA N IN O
fortepian każdy 
stan, kupie tylko 
prywatnie. Zgło­
szenia: Goniec
Krakowski, Kra­
ków, „Nr. 7259“ .

7259

F U TR O
sealskino-we knpi 
firma Wojtowicz, 
Kraków. Wiślua 
11. -------

K U P IĘ
urządzenie skle­
powe w dobrym 
stanie, oraz w y- 
najmę lokal skle­
powy w dobrym 
punkcie. Zgłoszę, 
nia: Goniec Kra­
kowski, Kraków, 
„Nr. 7453“  '7453

F IR A N K I
na jedno okno o- 
raz zasłonę ku­
pię, Goniec Kra­
kowski, Kraków, 
,Nr. 7445“ . 7445

G A B L O T K Ę
szklaną do biżuto 
rji ku’  ię. Goniec 
Krakowski, Kra. 
ków, „Nr. 7446“  

744*

K U P IĘ
lepszą szafę. — 
Zgłoszenia: Go­
niec Krakowski, 
Kraków, „Nr.
7359“ . 7359

K A T O L IK
kupi brylantowy 
pieścionek, złoty 
zegarek, kulczyki 
itp. Zgłoszenia: 
codziennie godz. 
15— 18, Zybłikie- 
wicza 8 m. 2.

,'351

FU TR O
damskie ‘ źrebaki, 
w dobrym stanie, 
kupię. Zgłoszenia 
Goni ic Krakow­
ski, Kraków, „Nr 
7412“ , 7412

U B R A N IA ,
bieliznę noszoną 
kupuje, na żą- 
danió przycho­
dzę do domu. — 
Józefa 42, m. 2.

7330
------------------------    M A S Z Y N Ę
K R A W C O W A  pisarsir* kupi 

oraz bieliźnlarka nauczyciel steno- 
szuka pracy po grafji, maszyno- 
domach. Zgłoszę- pisma. Marczew- 
nia: Goniec Kra- ski, Synek 9.
kowski, Kraków, ................ 7332
„Nr. 7372“ . 7372

M A R K I
ire i u r n  pocztowi kupuje 

u ™  dziesięć lat JSt-bufetowy, porno- 
cmk poszukują jja„  Eynet 
posadź , częścio­
wo z niemieckim, 
o ile móżuości K U P IĘ
Kraków, Oferty: kamienice, mają- 
Goniec Kraków- tek ziemski, go- 
śki, Kraków, ,,Nr spodarstwo wiej- 
7368“ . 7368 akie lub kilka

7333

parcel. — Goniec 
Krakikrakowski, Kra- 

,Nr 5C55“ . 
6659

P A N N A  ---------
uczeiwat praoo- ków, 
wita ,jmie s,- 

gospodarstwem 
samotnej osoby. N OSZO N A 
Zgłoszenia: Go- męska garderób i
niiec Krakowsk*. kupuję — płi e» 
Kraków,' — „Nr. dobrze: Gazowa
315k“ . .......  315K11/14 6738

2 O B R Ą C Z K I
złote lub pier­
ścień kupię. — 
Oferty: Goniec 
Krak., Kraków, 
„Nr. 7356“ . 7356

SP R ZED AM
patefon szwajcar­
ski Zeis-Ikon 4,5, 
korale, frak no­
wy: Florjańska 
3/8, tylko od 13— 
15-tej. '358

S Z A F H A U S E N A
zegarek,i nne war­
tościowe przed­
mioty kupi Po­
spiech, Starowiśl­
ni 21. 7165

K U C H E N K I
oszczędnościowe 

o podwójnych pa. 
leniskieb, nada­
jące się io  każ- 
deg o pieca ku­
chennego, spala­
jące minimalną 
ilość węgla, po­
lecamy po ce­
nach fabrycznych 
dla sprzedaży hur 
tov e- i detalicz­
nej. W Halski, 
Sukiennice 21-22.

7249

P iŻ U T E R JĘ
złotą, karty za­
stawnicze kupię, 
najlepiej zapłacę: 
ul. Jaołouowskich 
7, m. 4, godzina 
3—6. 7143

O B R A Z Y
malarzy polskich.

zagranicznych 
kupuję — najchę 
tniej poza Krako­
wem. Zgłoszenia: 
pisemne, opis, ce­
nę kierować: — 
„Informator11 — 
Kraków, Pijar- 
ska 19. 275k

M ORGI
pola, w tem 3 
parcele w Prąd­
niku Czerw, przy 
asfalcie, sprzeda 
zaraz właściciel 
Krzyżanowski — 
Prądnik Czerwo­
ny, Piłsudskiego 
17. 7354K U P U JĘ

noszoną gaideio 
bę, obuwie, bieli­
znę — płace naj 
wyższe ceny: — 
Kraków, Staro­
wiślna 54, m. 20 
Przychodzę do lo  
mu bez zobowią­
zania. 7015

„ C O L M B IA "
patefon oryginal­
ny, płyty, okazyj­
nie sprzedam: — 
Zwierzyniecka 9. 
m. 1. 7213

P IA N IN O
krzyżowe, pan­
cerne, berlińskie, 
sprzeda okazyj­
nie: Karmelicka 
17, m. 9. 7283

P R IM U S Y
stare kupuję: Ry­
nek Dębnicki — 
„Żelaz ostał11.

7405
W IE L K A
O K A Z J A '

Od 33 morgów 
do 70 ornego po­
la sprzedam koto 
Tamowa, 2 kim 
i d stacji, cena 
3.100 za jeden 
mórg. Aktualue 
tylko trzy dni 
od ogłoszenia! — 
Kraków, Żuław­
skiego 8, m. 12, 
między 13 a 15.

7326

S R E B R N E G O
lisa kupię. Zgło­
szenia: Goniec 
Krak., Kraków, 
„Nr. 7397“ . 7397

POWÓZ
lub bryczkę na 
gumach, w do­
brym stanie, ku­
pię. Zgłoszenia 
kierować: Osiedle 
Oficerskie, Bog­
dana Zaleskiego 
8, I p. 7389

F IL A T E L IS T O M
najkorzystniej 

spienięża zbiory 
„Mundus" Kra­
ków. Rynek 37.

7037

P IA N IN O
knpię okazyjnie. 
Zgłoszenia: Go­
niec Krak., Kra­
ków, „Nr. 7371“ .

7371 P IA N IN O
zagraniczne krzy. 
żowe — pięknyai 
dźwięku, sprze­
dam: Mikołajska 
6, I, mieszkanie 4 

6962

K U P IĘ
binrko, 2 stoły 
biurowe, kilka 
krzeseł, 2 wiesza­
ki, lustro. Zgło­
szenia: Rynek 10, 
I p., 7, Od 2—4.

7370 S P R ZED A M
2 łóżka nowocze­
sne nieużywane. 
Kraków, Stronia 
6, m. 1 (przecz­
nic li Ka warvj- 
skiej). '09

K lip ie
futro n-owe na 
mężczyznę śred­
niego wzrostu. — 
Zgłoszenia: Go­
niec Krak., Kra­
ków, „Nr. 7362 c. LU S TR O

duże ramy pozła­
cane sprzedam. 
Wiadomość: ul. 
Krzywa 10, m. 1, 
Kraków. 7139

M A R K I
pocztowe, zbioryj 
pojedyncze kupię 
Sławkowska 4/IJT 

7423 K A M IE N IC E ,
domy, wilie, par­
cele, przedsiębior­
stwa handlowe — 
przemysłowe — 
sprzedajemy. — 
Wszystkie miej- 
sc owości! Kon­
trakty kupna bez 
trudności. „In­
form ator", Kra­
ków, Pijarska 19. 
telefon 116-45.

165K

O B R A Z Y ,
antyki, kryształy, 
porcelanę, zasta­
wy, aparaty, bron 
zy, dywany, wa­
lizki, meble, gar­
derobę — wogóle 
wszystko kupi — 
przyjmie komis: 
Hala Komisowa, 
Karmelicka 17.

7418

P IA N IN O
li i  fortepian — 
tylko w bardzo 
dobrym stanie, 
bez pośredników, 
kupię. Proszę po­
dać markę, szcze­
góły, ostateczną 
cenę. Zgłoszenia 
osobiste lub pi­
semne: Kraków, 
Al. 29-go Listo- 
oada L. 85, wy­
twórnia. Wejścia 
od ul. Sadowej. 
Przedpołudniem.

7462

K A M IE N IC ,
gospodarstw, par­
cel oraz małych 
domków najwię­
kszy wybór c*o 
sprzedania pole­
ca Chrześcijań­
skie Biuro „Wa­
wel", Kraków, 
Grodzka 60. In­
formacje i zgło­
szenia bezpłat­
nie. 8919

/ S Y P IA L N IĘ .
gabinet, tapczan, 
kasę wertheim. 
pancerną, maszy­
nę „Singera", — 
maszynę do pi­
sania bilansową 
sprzedam. Komi­
sowy „Dom Sprze 
dąży" Podwale 7.

7130

W S Z Y S TK O !
kupuję: Krupni­
cza 14/5. 7405

U W A G A !!!
Wartościowo 

przedmioty: fu­
tra, patefony, — 
płyty gramofono­
we, aparaty fo ­
tograficzne, me­
ble, maszyny — 
kupuję: Knaków, 
Wielopole 10, — 
Wyrwicz. 7181

SP R ZED A M
szafę, toaletę, ze­
gar ścieuny szaf­
kowy, lampę, stół 
rozsuwany, obra­
zy: Kraków, Pe- 
dziebów 22, m. 14 

.'414

I S f l
N O W Y

Elektrolux szwe­
dzki do sprzeda­
nia: — Kraków, 
Wielicka 17.Z E G A R E K

damski, kilim — 
gramofon szafko­
wy oraz buciki 
38 nr sprzeda Po 
śpieoh, Starowi­
ślna 21. 7226

Z A K O F A U F
centrum, ziemię 
za 17.000 złotych 
sprzedam — za­
mienię. Goniec 
Krak., Kraków, 
„Nr. 7409“ . 7409R U M O W Ą

E S E N C JĘ
kilkanaście li­
trów sprzedam — 
Kraków, Topolo­
wa 10/3; 7312

C Z Y S T O .
C Y N K O W E

baniaki bieliżnia- 
ne sprzedaje: — 
Rynek Dębnicki, 
„Żelazostal".

7404
P A R C E L E

i '  przy asfalcie, 
w Prądniku Czer 
wonym, sprzeda 
zaraz właściciel 
Krzyżanowski — 
Prądnik Czerwo­
ny, Piłsudskiego 
17., 7353

R OW ER
na balonach, pa­
tefon, płyty — 
sprzedam: ulica 
Hetmańska 5, ru. 
23. 7403

H A L A
K O M IS O W A ,

Karmelicka 17. 
przed aje, kupu­

je, przyjmuje w 
komis meble, 
pianina, maszy­
ny, porcelanę, 
gar lerobę — wo. 
gólel wszystko.

7281
Z A K O P A N E

Antałówka. Par­
cela 972 m. kw. 
12.000. — Wiado­
mość: Knbiński, 
Krupówki (Hur­
townia tytoniowa 
Paudyna. 316k

M IKRCS KOP
Leitz walizkowy, 
imerzia — sprze­
dam: — Brac­
ka 3, Centrala 
Dostaw Labora­
toryjnych. 7396

SP R ZED AM
futro męskie kan­
gurowe. Zgłosze­
nia od godz. 8— 
12, Feiicjanek 25, 
m. 11. 7393

K A S A
pancerna Wert- 
nein_- maszyna 
do pisania, biian. 
sowa, kredensy, 
zmywak restaura­
cyjny marmuro­
wy, do sprzeda­
nia: Podwale 7/4.

F IR A N K I
2 okna sprzedam. 
Karmelicka 17. 
m. 9. 7416

P IA N IN O ,
fortepian obra­
zy, dywany, kry 
ształy, meble — 
sprzeda „Chrze­
ścijański Sklep 
Komisowy*1. — 
Kraków, św. To­
masza 30. * 7328

F U T R A
damskie, maszy- 
ny do pisania, do 
szycia (Singer), 
dywany wschod­
nie, krajowe — 
sprzeda Biuro 
„Centrala", Kra­
ków, Florjańska 
24 i i  p. 1154
U M E B L O W A N IE
kuchenne, binr- 
ko, lampy elek­
tryczne wiszące i 
stojące — sprze­
dam: Zyblikiewi 
cza 5, m. 63.

7391

U B R A N IE
cza-ne marynar­
kowe nowo sprze­
dam: Rakowicka 
33, I. p. 7367

M A S Z Y N Ę
hrmington, mo­
del 5, walizkową, 
nową, — dywan 
strzyżony, samo­
war, sprzedam: 
Józefitów 18/6, 
między 13—16.

7360
O B R A Z Y

znanych malarzy 
sprzedam: Kra­
ków, Sienkiewi­
cza 2 a, m. 5, — 
godz. 13—15.

6802

S K L E P
Komisowy przy 
ulicy Floriańskiej 
7, I p . ,  przyjmu­
je do komisowej 
sprzedaży: obra­
zy. dywa-y, ki­
limy, meble, urzą 
dzenia domowe i 
biurowe, poroe' ■ 
nę, kryształy, 
maszyny do pi­
sania i szycia itd.

7461

N O W A
włoska harmonja 
120 basów, 4-cbó- 
rowa: Moniuszki 
33a, m. 7, od 5 
popołudniu.

7425

C E M E N T ,
maszynę „Under- 
wood“  nową — 
sprzedam: Basz­
towa 10/2. 7440

W IE R T A R K Ę
sprz dam. Wia­
domość: Goniec
Krak., Kraków, 
„Nr. 7*5! “ . 7459

S K L E P
Komisowy pr„y 
ulicy Floriańskiej 
7, I P„ sprzeda 
tanio obrazy: — 
Wyczółkowskiego 
Fałata, Malczew­
skiego, Ho ;'m a
na, konsolę em­
pirową, garnitur 
do męskiego po- 
kojn, dywany i  
kilimy. Kryszta­
ły, aparat foto­
graficzny, techni­
czny, stół rysun­
kowy, płyty gra. 
mofonowe 7460

Z E B A H E K
ręczny sprzed am 
okazyjnie. — Ba­
lon Mód, Zwie­
rzyniecka 14

7442

M A S Z Y N Ę
Singera sprzedam 
Wiadomość: Wo­
la Duchaeka, — 
Piłsudskiego 43, 
sklep. 7345

POWOŹ
na gumach i Wóz 
do sprzedania. — 
Kazimierza Wiel­
kiego 66. 7449

M A S Z Y N Ę
pisarską, używa­
ną, biurową, mar 
ki „Kappel" — 
sprzedam: Kra­
ków, Al 29-go 
Listopada L. 85, 
wy wórnia. W o j- 
jcie  ud ul. Sado­
wej. Przedpołu­
dniem, 7463

SP R ZED AM
ubranie męskie, 
płaszczyk’ grana, 
towy damski, bu. 
ciki męskie, dam­
skie, także gar­
nitur mebli plu­
szowych: Helclów 
i 7441

„ T Y D Z IE Ń
Obrazów" od 14. 
III — 17. I li  1940 
Sklep Komisowy 
Kupisz — Sprze­
dasz — Zarobisz, 
Rynek GL 26. — 
Telefon 188-36.

7429

K O M P L E T N E
urządzenie gar­
deroby,. maszynę 
Remington, — 
sprzedam, ulica 
Dominikańska 1, 
m. 1. 7331

P IA N IN O  '
berlińskie, kon- 
certm e, okazałe, 
prawie nowe — 
bardzo okazyjnie 
sphzedam: Jagiol 
lońska 10, miesz­
kanie 6, 7342

KUPIEC
aryjczyk, lat 29, 
nieprzystojny, — 
posiadający inte­
res w Krakowie, 
pragnn poznać 
panienkę młodą, 
nawet biedną, -  
lecz ładną, zgra­
bną, najchętniej 
wysiedloną. Cel 
unatrym 'ljalny. 
Zgłoszenia foto­
grafią: Goniec
Krak., . Kraków, 
„Nr. 7406“ . 7405

UCH OD ŹCA
ze Lwowa —  od­
powiedź ciotce
Lwóvi»nce 26 —
rrzesłać: Goniec
Krak., Kraków, 

Nr. 7377“ . 7377

M Ł O D Y
technik, podobno 
przystojny, pozna 
panią z średnim 
wykształceniem, 

ładną, sgrabuą, 
do 22 lat. Zalety: 
prawy charakter. 
Oel matrymonjai. 
ny. Zgłoszenia: 
Goniec Krakow­
ski, Kraków, „Nr 
7382". 7382

S TA R S Z A
panna chrześcijan 
ka, inteligentna, 
dobra gospodyni, 
pozn pana od 
lat 50 wzwyż — 
w celu matrymo. 
njalnym. Poważ- 
. * '.głoszenia: — 
Goniec Kr' kow­
ski, Kraków, „Nr 
7380”  .7380

PR ZEM YS40-
W IE C ,

kawaler, łat 35, 
poślubi Panią za­
możną, inteligen­
tną. Goniec Kra­
kowski, Kraków, 
„Nr. 7348“ . 7348

D L A
krewnego adwo 
kata, młodego, 
przystojnego, za­
możnego, poznam 
odpowiednią, re­
prezentacyjną, za­
możną pannę. — 
Cel matryinonjal- 
uy. Pośrednictwo 
rodziny, fotogra­
fia., adres. Zgło 
szenia: Goniec
Krak., Kraków, 
.Nr >898". 6898

Lokale

IN Ż Y N IE R
przyjezdny po­
szukuje pokoju u 
meblowanego, — 
czystego, pożąda­
ne śródmieście — 
podać cenę. — 
Oferty: Gonioc
Krakowski Kra­
ków, „Nr. 7176“ .

7176

PO K A J
kuchnię zamienię 
natychmiast na 
więksZą, c... stą 
pojedynkę," Zgło­
szenia: Goniec
Krak;, Kraków, 
„Nr; 7479“ . 7479

P O S Z U K U JĘ
pokoju “  kuch­
nią . centrum. 
Płace czynsz zgó- 
,ry. Oferty: Go- 
nieo Krakowski. 
Kraków, ..Nr. 
7/50". 7450

N O C LE G I
wolno — infor­
macje: Sławkow­
ska 4/111. 7146

N O C L E G I:
śródmieście: Kru­
pnicza 14'5.

7465
PO K A J

umeblowany z o- 
sobnem wejścii m 
wynajmę: Szlak
33, m. 6. 7384

PO W A Ż N A
firma szuka skła­
du w Brorow* 
cach .Małych lub 
okolicy. Zgłosze­
nia: Goniec Kra­
kowski, Kraków 
„Nr. 7385“ . 7385

DO
wynajęcia dwa 
pokoje, kuchnia, 
komfort: Kra­
ków, Kalwaryjska 
67. 7379

N O C L E G I:
Starowiślna 12, 
m. 16, II p . ,  ofi­
cyny. 7375

P O K O JU
dużego, słonecz­
nego, z piecem 
kuchennym, dla 
małżeństwa bez­
dzietnego poszu­
kuję. Zgłoszenia: 
Goniec Krakow­
ski, Kraków, „Nr 
7369“ . 7369

P O S Z U K U JĘ
pokoju umeblo­
wanego w okoli­
cy ul. Potockie­
go, Lubicz. — 
Czynsz z gór”  za 
dłuższy okres. — 
Zgłoszenia: Go-
ftiee Krak., Kra­
ków, „Nr. 7363“ .

7363

P O S Z U K U JE  S IĘ
dla przedstawi­
cielstwu, pow di- 

ij fabryki 1 lub 
2 pokoje z urzą­
dzaniem biuro- 
wein w centrum 
miasta na par.j- 
rzo ewentualnie 
na I-szem piętrze 
Oferty: Goniec
Krakowski, Kra­
ków, „Nr. 7448“ 

7448

P O K A J
umeblowany, ła­
zienka, do wyna­
jęcia: Kraków,
Józefitów 7, m. 5 

7457

P O S Z U K U JĘ
awocn pokoi na 
biuro w śródmiof 
ś iu. Zgłoszenia: 
Goniec Krakow­
ski, Kraków, „N r 
7361“ . 7361

P O K A J
kawalerski, nme- 
blowany, z osob- 
uem rcjściem do 
wynajęcia. Kra­
ków, Wrocław­
ska 31/1. 7346

P O K A J
umeblowany dla 
2 pań -  użycie 
kuchni przy ul. 
Sołtyka. Wiado­
mość: Bracka 2, 
sklep. 7324

M IE S Z K A N IA
4 -5 -  pokojowego 
szukam. Wiado­
mość: teł. 157-70. 
157-72. 7352

M IE S Z K A N IA
wolne zgłaszaj­
cie Właściciele 
reahiuści — bez­
płatnie. Najstar­
sze Biuro Miesz­
kaniowe — Sza- 
chowska. Jagiel­
lońska 10'6.

7343
4 P O K O JE ,

kuchnia z przy- 
należnóściami za. 
raz do wynajęcia 
na mieszkanie lub 
biura II piętro; 
Grodzka 60. 7472

Z IE M IA N IN
poszukuj© kom­
fortowego pokoju 
z wejściem z kla­
tki schodowej, o. 
wentualnie dwóch 
pokoi lu i pokoju 
z kim ani ą z me­
blami. Oferty: 
Goniec Krakow­
ski, Kraków, .Nr 
608J1 6983

n au k a  
i tuychbiuanie

L E K C Y J
niemieckiego —< 
wszystkie zakre­
sy (studia zagra 
uiczne)i pomocy 
gimnazjalnej u- 
dziela germanist. 
ka. Kraków, Za­
cisze 12 m. 2.

7364

C H R Z E Ś C IJA N ­
K A

pierwszorzędne 
referencje, udz - 
li konwersacji, 
i- kcyj jniemiee- 
k!esu. ewentual­
nie za pokój lub 
wspólnie. Goniec 
Krak.. Kraków, 

Nr. 7341“ . 7341

N IE M IE C K IE G O
udziela nauczy­
cielka nmnazj- 
państwowego, wy- 
tnowana w Wied­
niu. — Wielop j .  
le 3 m. 4. 7024

M A S Z YN O  
P IS M A

u u e  indywidual­
nie: Sławkowska 
01 7240

N IE M IE C K IE G O
jęzj ka dla począ­
tkujących, steno- 
grafji polskiej, 
niemieckiej —  n- 
dziela długolet­
nia specjalistka: 
Kraków, ul. Go­
łębia 2. 7328

M C ZEN N IC A
orof. Drzewiec­
kiego, dyplomo­
wana nauczyciel­
ka gry ha forte­
pianie — ndziela 
lekcyj po cenach 
przystępnych. — 
Grabowskiego 3/5 

7447
M A R C Z E W S K IE - 

GO
Knrs niemiecko- 
polskiej stenogra 
fji (języka), ma- 
szynooisma: Ry­
nek 9 7344

Z A M Ó W IE N IA
na kit szklarski.
pierwszorzędny 

kierować: Kra­
ków, Biskupia 16 
2 Inż. Szaniaw­
ski. 7191

S T A R E  Z Ę B Y
mostki — korony 
przerabia i  ku­
puje zakład den­
tystyczny, Dietla 
60. 6837

C H O R O B Y
weneryczne, skór- 
le, wady kosme­

tyczne, żylaki bez- 
operacyjnie leczy 
Dr. Zbigniew Ku­
kulski — obecnie 
Kraków, Siemi 
radzkiego 3

7126

T Y L K O  
N IE M IE C

napiszę napraw­
dę prawidłowo po 
niemiecl u poda­
ni", prośbę, list, 
ofertę: Bib1 J t ł u ­
maczeń, Rynek 
Główny 83/1, — 
3-1—1, 4—6.

7329

S Ą D  G R O D Z K I
w Krakowie. — 
taia L7 luty 1940 

Sygn. I. 1. No. 
1074/39. — Na
wniosek Stanisła 
wa i Heleny Kor­
dzików zarządza 
się postępowań :e 
celem umorzenia 
książeczki oszczę­
dnościowej K. K. 
O. Powiatu Kra. 
kouskitgo Nr. 
37071-A, i wzy- 
v. a się posiadaczy 
tej książeczki, a- 
by do 6-ciu ru e- 
sięcy od daty ó- 
głoszenia niniej­
szego wezwania 
zgłosili swe pra- 
r.a, gdyż w prze­
ciwnym razie Sąd 
uzna wymienioną 
książeczkę za u- 
morzoną. 314k

W Y M IE N IĘ
nowe buty bron- 
zowe nr. 41 na 
nowe bronzowe 
nr 42. Zgłoszenia 
Goniec Krakow­
ski, Kraków, „Nr 
7408“ . 7408

S E T E R
irlandzki, suka, 
zginęła — znalaz­
cę wynagrodzę: 
Sołtyka 8. 7401

KOBI i T Y C H
chorobach, aku- 
„zerji przyjmuje 
lekarz. Ulgi dla 
niezamożnych i 
zamiejscowych. 
Stary Rynek Kle- 

narski 13, miesz­
kanie 2. 7397

U N IE W A Ż N I"
się zgubiony do 
wód osobisty Nr 
IP4643 wystawio­

ny prze' gminę 
Prokoeim na na­
zwisko Stanisła­
wy Cekierowej.

7247
W RAŻĘ

rozmaitych spra­
wach Kraków,
Pfiisudskfliego .18, 
m. 5. 7353

W Y N A J M U J Ę
samochód cięża­
rów y półtory tony. 
Zgłoszenia: Ka-
pałka, Rajsku, 4.

P O D A N IA
ńiem’ eckie w spra 
wach jeńców, — 
koncesji. sądo­
wych, dewizo­
wych, tłumacze­
nia: Sienna 7,
II p.. m. 4.

7300

Z Ę B Y
sztuczne, 
metal dentystycz­
ny „Platiridia11. 
Estetyczne, trwał 
sz,B ód „złota. • — 
Kornik, Kraków, 
Florjańśka 29.

7261

IN T E L IG E N T N A
ucaedwa rodzina 
wysiedlona prosi
0 wypożyczenie
1 łóżka, stołu, 
nam- kifzeseł, — 
szafy i tapczanu 
ewent. za wyna­
grodzeniem. —  
Zgłoszenia: Go-
u'ec Krakowski, 
Kraków. — „Nr. 
7272“ . 7272

R E U M A TY Z M ,
N ER W O B Ó LE ,

postrzały leczy je­
dynie Sapomen- 
tbol Matuli, — 
niezbędny rów­
ni/.*, przy grypie. 
Do nabycia , we 
wszystkich i - 
bach. 306k

D E N T Y S T A
Ł O B O D Z IŃ S K I

z Wielkopolski 
przyjmuje: Kra­
ków, ul. Mikołaj­
ska 5 ,1 p. 5795

P R ZE W O Z Y
-owarów samo­
chodem ciężaro 
wym . wo wszyst­
kich kierunkach, 
również do Kato­
wic, uskutecznia 
szybko i "anio. 
Zgłośzenia: tele­
fon 123-65. 7111

„ IN F O R M A T O R "
Kraków, Pij ar­
eka 19, telefon 
116-45, — udziela 
wszelkich infor- 
macyj, przyjmu­
je -  zastępstwa 
firm, fabryk, — 
pośredniczy w 
sprzedaży nieru­
chomości — ło- 
it arów. — Firma 
koncesjonowana, 
finansowo odpo­
wiedzialna!

276k
PS YC HA

G R A F O L O G
wTóży rozmaitych 
sprawach: Kra­
ków Piłsudskie, 
go 8, m. 5. 6531
U N IE W A Ż N IA M
skradzioną kart 1 
chlebową na 3 
osoby, — numer 
5798. 7212

D Z IE C K O
dwuletnie oddam 
w opiekę dobrej 
osobie za opłatą. 
Goniec Krakow­
ski, Kraków,, „N r 
7444“ . 7444

S Ą D  G R O D Z K I
w Krakowie, —

Nc. 857-40. — Na 
wniosek Antonie­
go Czernickiego 
zarządza sią - po­
stępowanie celem 
umorzenia bez­
imiennego dowo­
du zastawnicze­
go Kom. Kasy 
Oszczędności Mia 
sta Krakowa Nr. 
'9418 z daty 3 
I wiecień i »39 — 
; wzywa się po­
siadaczy tego do­
wodu, aby do 8 
miesięcy od daty 
ogłoszenia tego 
wezwania zgłosili 
swe prawa, gdyż 
w ęrze-iwnym 
razie nzna Sąd, 
po bezskutecz­
nym upływie te­
go czasokresu wr 
mieniony dowóu 
za umorzony.

7279

S Ą D  G R O D Z K I
Oddz. I. w Kr» 
kow, o, — dnia 21 
grudnia 1939. — 
Sygn. I 2 No. 
743/39. Na wnio- 
si k Wiktorii Si­
kora zarządza się 
postępowanie ce­
lem umorzenia 
kśiąźeczki oszczę­
dnościowej Ko­
munalnej K a ., 
Oszczędności Mia 
sta Krakowa Nr. 
451700 — (Sikora 
Wiktorja, opie­
wającej na k w u - 
tę 152 zł. u7 gr., 
i wzywa się po­
siadaczy tej ksią­
żeczki, aby zgło­
sili swe prawu 
do 8 miesięcy od 
daty ogłoszenia 
tego wezwapia. 
w razie przeciw 
nym uznałby Sąd 
po bezskntecznym 
upływie tego czai i 
okresu wymienio.
ną książeczkę za 
umorzoną. 7355

U N IE W A Ż N IA M
skradziony dowód 
psobisty Gaudyna 
Jerzego, wydany 
przez miasto Kiel­
ce. 7489

PA N
który był I/III, 
na Zyblikiewi- 
i » 12, proszony
jest o przyjście 
jeszcze raz; — 
Władzia. 7275

U N IE W A Ż N IA M
skradzioną ksią­
żkę wojskową d 
legitymacje bez­
robocia na na­
zwisko Wojciech 
Wojnicki. 7357

40.000 Z Ł O T Y C H
mam,.—  czeka: 
realnych propo- 
zycyj, najchętniej 
przystąpię 1 ba- 
rakterzr spólni- 
ka do dochodo­
wego interesu. — 
Oferty: Góuiec
Krakowski, Kra­
ków, -Nr /29u4.

Z A P A L N IC Z K I,
maszynk* do mię­
sa naprawia fa­
chowo szlifitrnla 
Spawalnia Metali 
Myszkowski, Die- 
tlowska 46 7431

Z W O L N IE N IA
jeńców, wszelkie 
podania przepro­
wadza Sławkow­
ska 4/III. "422

ZG U B IO N O
po-rtfel z pienią- 
dzm, i dokumem 
tami na ńazwd- 
sko Władysław 
Jabłeeki. . Uczci­
wy znaL-zc 1 ze­
chce zwrćcto do- 
kumeni-j pod a- 
dresem: Parkowa 
boczna 3, m. 10.

74."

Z N A C Z K I
pocztowe sprze­
dasz — zamienisz 
hajk rzj 'tn iej: — 
Kraków, Krótka 
10/8. 7287
U N IE W A Ż N IA M
skradziony mi do. 
wód osobisty Nr. 
45/K/34, wysta­
wiony rzez Ma- 
gist.r t m. Białej 
W roku 1934 nu 
nazw:sko Elżbie­
ta Kulig. <395

GRODZKI
rakowio. — 

Dnia Ib styozh.n 
1940. Nr. akt. I; 
1. No. 821/40. — 
Na wniosek Zofji 
Frommer zarzą 
dza się postępo­
wanie celem umo 
rżenia bezimien­
nego dowodu za 
sŁawniczego Kom. 
Kasy Oszcznuno- 
ści Miasta Kra 
kowa Nr. 183JO 
z daty 4 maja 
1939 roku, i wzy­
wa się posiada­
czy powższego do 
wodu, aby do i 
miesięcy od daty 
ogłoszenia tego 
wezwania zgłosi­
li ' swe prawa, 
gdyż w przeciw­
nym razie uzna 
Sad po bezskute­
cznym upływie 
tego ozasuax'ei u 
w; mieniony do­
wód -a umorzony 

7400

U N IE W A Ż N IA M
1 ir* cukrową
Nr. 3514, rejon 
IX. 7928

U N IE W A Ż N IA M
zgubioną karto 
cukrową Nr 1978 

7482
K A R A Ś

Władysław, pod' 
chorąży rez. kaw. 
posznki .rany. — 
Kolegów, JSnuio 
mych prosi u 
wiadomośeć oj­
ciec Andrzej, Ja­
rosław, Głowac­
kiego 20. . 7349

K O N C E S JĘ
na wyszynk o'd» 
dam Wiadomość: 
Kraków Dz. X IX , 
Fabryczna 6. '

7374

P O S Z U K U JĘ
spólniczki do skle­
pu o/., w< /,igo 
samz-tnej . nieza­
leżnej. —■' Goniec 
Krak., Kraków, 
„Nr. ’373“ 7373
U N IE K JA Ż N IA M

kartę cukrową 
Nr. 3003. 7366

Z G U B IO N O
portfel z dowoda­
mi 4 marca ła­
skawy znalazca, 
zechce zwrócić za 
wy n ngrod zeniem: 
Zygmunt Moraw­
ski, Gęsia Nr. .16.

7365

PRTV JM Ę
fortopiai lu b  pia 
nino na przecho 
wanie za opłatą: 
,Meja Słowackie­
go 119, m. 5. ,

45?

U N IE W A Ż N IA M
zgubiona kartę 
chlebową Nr- 8114

-7451

W R Ó Ż B ITA
światowej sławy 
pora i / i  najlepiej. 
Kabał; tarokiem 
efdpskim Sidd- 
ht da, Kraków, 
Wybickiego 5, m. 
2. 7430

LE O N
Chudziński z Gę­
bie, napisz, przy­
jedź do Marycha 
w Kazimierz" So, 
snowieckim. 7433

W A R S Z A W A
załatwię solidnie 
wszelkie zlecenia 
za drobnem wy 
nagrodzeniem. —- 
Zgłuszenia: Go­
niec Krak., Kra­
ków, „Nr. 7*30“ .

7420

S Ą D  G R O D Z K I
w K ralow ie,' — 
dnia 13 lat ago 
1940 r., sygn I. 
>. Ne. 677/40. — 
Sąd Grodzki ’ w 
Krakowie na wn;o 
sek Heleny Szy- 
„  ilskiej zarzedza 
się postępowanie 
colom umorzenia 
książę,czki oszczę­
dnościowej Ko 
muaalnej Kasy 
Oszczędności Mia 
sta Krakowa Nr. 
437556, opiewają­
cej o - kwotę 
606.23 zł., i wzy­
wa się posiada­
czy tej książecz­
ki, aby zgłóslli 
swe praw 1 uo 6 
miesięcy od daty 
ogłoszenia ' tego 
wezwania. W ra­
zie przeciwnym 
uznałby Sąd po 
bezskutecznym -u- 
pływie togo czas­
okresu wymienio­
ną książeczkę, za 
umorzoną. * 7244

U N IE W A Ż N IA M
zagubiony dowód 
osobisty na na­
zwisko Pietrzy­
kowskiego Józe­
fa, Kraków Ło­
kietka 126. Ła­
skawy znalazca 
proszony p zwro .

, 7488

W E N E R Y C Z ­
N Y C H

i skórnych cho- 
ych przyjmuje 

lekarz specjali­
sta: Rynek Głów 
ny 15, od 4—6.

6758

Za terrninw w e 
zam ieszczen ie

ogłoszeń
nia p rzy jm u je m y  ła d n e j 

udpow jd zia m o ś o l

braków, ul. Lipowa 3 
Tel. Nr. 17188

Dostarcza flaszki, oraz sknpnje bfalą 
i półbiałą stłuczko ozHaoą — w każ­
dej ilości.

Wydawnictwo „Goniec Krakowski", Krakń w, Wielopole 1- — Telefony: 150-G0, 150-01, 150-02.
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